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P o c i ą g ]  c ^ o b o w a  w  M a f o p o l s c e
chwilowo wstrzymano.

Temperatura spadla pcniż?' 30  stopni C
Herbaciarnia w komsarjatacb miejskich, -  Ketastrcfa 2u'cmo-  
b.lowa na pl M jriack.m ,-  Złodziei wymordował własną rcdzinę.
Ugoda między Watykanom 

a Kwirynałem
ŚĘDZIE DZIS PODPirj! NA W  KO£3 T L E  Ś Y .  JANA LATERAŃSKIEGO.

Rzym, 10. lutego. (Tel. G. 1’.). VYe 
dług inhmuacji  ze sfor miarodajnych, 
dala  podpisania ugody w spra.rle  
rzymsk ej dotychczas nic wyznaczo­
na, została obecnie jakoby ustalona. 
W  poniedziałek, 11. bm. w kością e 
ć»f. Ja n a  Laterańskiego nastąpi spot­
kanie Muaso iniego z kardyna  eu re- 
k retarzem  s*ann G ajparrim  i tamże 
‘xi|ięiiziu się w formie solennj, ale 1 oz 
udziatu świadków podpńanie  ugody i 
konkordatu. Do toj oliwili cały akt 
będzie osłonięty ca kowitą tajemnicą. 
Dopiero |H> podpisaniu dzienniki wło-

ZA \V Q I)Y  P Ł Y W A C K IE  NA 
\ U Ś L E  P R Z Y  Rft S T O P M A t f l  

M U CZ IJ.
W a r s z a w a  10. l u e g o .  (Tol. G. P . '  

W  n iedzie lę  ramo o d b y ły  s.ę nr 
W iś le  w  szkole pływam,isi b rac i  K o­
z ło w sk ich  z a w o d y  p ły w ac k ie .  To." 
d ługośc i  .10 a szerokości  fi m. zosla! 
w y rą b a n y  w  lodząc 1 n ic l ro w c j  g r u ­
bości. T e m p e r a  li tra  p o w ie ł rz a  30" 
WyVMiki: I. se r  ja: T in !  i ( i i lew iez  rv 
20 I! s e r ' a :  Ol szew -k i  i KV'
d z iń s ‘ki po 21 sek..  III. s e r ;a :  Dr. Mo 
ziu (U.Woukn z Rys:')  2-1 sek  W  z a ­
w o d a c h  w zię ło  iiidzi,:’] n ? ó ł rm  1? 
za w o d n ik ó w .  a n u H u r ć w  z m n e j  kg- 
pieli,  / 'awciibuu | irzyg l ; jda la  się g ru p  
ka w idzów .

ir ż e t k i  r r a  i c  o w e “  . ,H  fi Z E T '

 •"•“ "W*'* cdi*- tu.

■ akie w ydadzą wydania ra lz w y c z a ju e ,
■ poświęcone już iaktowi uokor anemn.

W kołach politycznych robione są 
liczne domysły i przewidywania codo  
osobistości, które otrzym ają misję rc-

rrezen tow au ia  rządu włoskiego przy 
Sio icy Aąosto.skiej, oraz W atykanu  
przy Kwiryna e. Stanowisko am hasa 
dora przy W atykanie obejmie Według 
przewidywań wielki znaw ca sp ray  
w atykańskich  Z a mini. zaś stanowi­
sko nuncjusza przy Kwirynale Msgr. 
Dorgodni. Przewidywania le jednak, 
jak dotąd, obracają się wyłącznie w 
sferze domysłów. Natomiast ^nm fakt 
poŁpiiania aktu w poniedziałek n ie  a- 
lega już walp-iwcści.

S i l i ł  gÓTlfjtóW
D Z I S  K O M I S J A  R O Z P O C Z N I E  B A D A M  E  P O Ł O Ż E N I A  G O S P O D A R C Z E G O .

K a t o w i c e ,  10. l u l e g o  (Tel.  G. P J .  
I lz iś  pi z o d p o l m l m c m  o d b  ) kię  U o n g n  s 
Rad z a ł o g o w y c h  Zi s p o ł u  P r a c y .  D c le g a  
l ó w  z w  ą z k ó w  g ó r n i c z y c h  l iy ło  448.  
S p r a w ę  z a t a r g u  g ó r n i c z e g o  r e f e r o w a ł  p. 
G e a j i k ,  k t ó r y  p r z e d o ż y l  r e / .o h ie ję  o d r a .  
eze jąc i !  t e r m in  w y b u c h u  s t r a j k u  a ż  d o  

- .u k o ń c z e n ia  p r u ć  s p e c j a l n e j  k o m i s j i ,  k t ó ­

ra o d  ju t r a  r o z p o c z n i e  b a d a n i e  pi ł o ż e n i a  
g o s p o d a r c z e g o  w  g ó r n k t w i  . P o  d y s k u ­
sji,  w  k t ó r e j  18 tu m ó w c ó w  u ję to  s ia n o -  
visU o  za  o d i o e z e i u e m  s t r a j k u j  u j e d e n  
r a d y k a l n y  m ó w e a  za  s t i u j k i c n i  p r z \  
ję to  rez o b ie ię „  o d i  u c z i  i ą c ą  K m .  i  u straj

k u  J c d n o g l u ś a l c .

Nowa fala mmmm fijenrzeeb
NA KLĄSKU T E M P E R  M  URA R P Ą P i.A  P O  JfK

B erl in  10. lu • go. v 1 c G. P.) 
v\a fa la  nsiuL <>v i i a w r j : .  ,t> cn-l
^ • f , ( ;• » . i h ó  v  ■> tł u

dzielę nnlownno w  F e r ’irf‘ 0 n a jn E fz ą  
iu m re ra 'n ią  — 27 stopni. W innych 
miejscnwDŚcinch w Prusach wschod­
nich na  S lrsku  tem peratura  docho­
dziła do —  40 stopni. Mróz wywołał 
znaczne uszkodzenia w sieci telefo­
nicznej i unieriiehomił zupełnie ko­
munikację rzeczną lak, że 3 vre 'k ie  
razowce wycieczkowe r a  Sprcwle u- 
'knęły  w drodze dc E e r ' i ra .

Komunikacja kolejowa i autobuso­
wa W Bwfliuie duzaaje silmEu opóż-

nionin. Z ILam^u-ga donoszą, żo oko­
ł o  TO okrętów, s t o j ą c y c h  r a  k r t w i m r .  
e s a ' z o n ^ m h  z o s t a n o  r a  lodz ie .  Kanały 
portowe są zamarznięte,  t.ak, że auto­
busy ciężarowe przejeżdżają po lodzie.

D U N A J  Z A M A R Z Ę .

W i e d e ń ,  10. lu t e g o  (Tel .  G. P.)_ Ze  
j w z g l ę d u  na  w i e lk i  b rak  w o d y  z  p o w o d u  

s i ln y c h  m i  o z ó w .  M a g is t r a t  w i e d e ń s k i  
w y d a l  o s i r e  z a r z ą d z e n i a  w  s p r a w i e  o- 
s z c z ę d z a n i a  w o d y  w  d o m a c h  p r y w a t ­
n y c h  D z ' ś  t e m p e r a t u r a  w  W i e d n i u  

Ct s ‘ . D u n a j  z u tn a r c l  n a  p r z t s i r z e n i  

6 tli) k m .

P R L Z  R Z P L T E J  W Y J E C I i A L  D O
KltAKOWA.

K r u k ó w ,  II) lu t e g o  T e l  G P J .  P  
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  I g n a c y  Mo- 
ś e t i k i  p r z y b y ł  w  d n i u  d z i s i i  j s z j i n  d<i 
K r a k o w a  c e l e m  o d w i e d z e n i a  c h o r e g ®  
ujęc ia  s w e g o  D r a  / w i s ł o c k i e g o .  P.  P r e  
z y d e u t  z .a ir zy in a t  s i ę  w  a p a r t a m e u t a c l |  
z a m k o w y c l i  n a  W a w e l u  i d z i ś  W n o c y  

o d j e ż d ż a  d o  W a r s z a w y .
— - —  n  -

urOC ZYPTE NABOŻEŃSTWO 
W  BAZYLICE SlV. PIOTRA. 

Rzym 10. lutego. (Tel. G P.). W 
Bazylice św. Piotra odprawione zosta­
ło uroczyste nabożeństwo w związktt 
z rocznicą wstąpienia Ojca św. na  
Stolicę A posto łką .  W czasie nalmzeń- 
ntwa kardyna ł Pompili zaintonował 
hym n, napisany aptcjalnie na  tę uro­
czystość, w którym czynione były a- 
luzje do układu ni",rdzy W atykanem  
i Kwirynalein.

 o ---------
S T A N  0 1 5 E Ę Ż E N I A  W  B O M B A J U ,  
B e r l in ,  10 l u l e g o  (Tel.  G. P . | ,  Z B o m -  

' i ju  d o n o s z i ) .  ż e  w s k u t e k  z u o s t r z e n i a  s i ę  

y'tii>cji i p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę  w a l k  u l l e z -  
vrh,  w ł a d z e  z m u s z o n e  z o s t a ł y  d o  o g ł o -  
zenia s t a n u  o b l ę ż e n i a  M im o  w y s i ł k ó w ,  

v h id z o m  n ie  u d a ' o  s ię  o o n n o w a ć  s v t u a -  
ii. S t a n  n h > ż  'iiiu z o s t - 1  o g ł o s z o n y  u a  

■nzte na p r z e c i ą g  t 4 - t u  d n i .

v i c . " r m r  M ' ’ 7 V r 7 X A  

n RZYZNA '  °  ' • ' " ' ' ' O W I  SZYMA 
N O M E K IE M U .

W nrsz-w rn  ’0. Itlicgo. (Teł.  G. P .)  
W  r rc p z i f lc  10. hm. ndhvł<> się po- 
'm d z e n ię  jtrrv w .sprnvs-:e p r7 \ 'zna-  
n ’a pvd—e-Mi p - r / r c z e r '  t r i i n i s l c r -  
s ‘sva w .  R. ; O. P. n<n k 'ó r c m  po- 
ci-op-iw-k-ino tirz '•7r,'’(f nfigrodę K a r o ­
low i S^rTrtnrowsEi-iTMi z;< konce r t  
• '-r7,--pp,-v. \vvk 'n.ąnv po rn 7 p ie r ­

wszy w W a r ' 7 " " ,: '’ w  -. 1926.
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T e m n sr a tu r a  s p a d ł a
poniżej 80  stopni C, 
Wczoi u j zanotowana t7-lD odmrożeń

P E W I E N  N u N D L K T O R  r . b / Y N O T N I E  Z E M D L A Ł  W  C Z A S IE  0 -  
D A T R l  \ K U .  — NA A P E L  POG€T.;VV iA U A LENKU  W E G O  P O S P I E ­

SZO N O  Z D A TK A M I NA IIEC 13ATE DLA O F IA R  M ROZU.

>|r;i*N/tio z u b u c / > c  n a j  paiauv;  1 ' i auc j i  pi ' i v / w  alii |

MIASTO M . L i p A  FOLEGŁYCH
w . z j j  I n  m u l  u  N i e m c ó w ,  o r a z  n i - b y w a ł y  t e a . . « i n  s t r a s z n y c h  w a .k .  J e s z c z e  t y i k o  

k. iK a d n i  na  e k r a n a c h  k i n o t e a t i ó w  
Z n i ż k i  w a ż n a  „ K O P E R N I K — M A I tY .s .L h  li.A \  Z n i ż k i  w a ż n e .

W  n a s t ę p n y m  p r o g r a m i e  n a j w i ę k s z e  w s z e c h ś w i a t o w e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e  
w e d ł u g  g ł o ś n e j  i n a j p o c z y t n i e j s z e j  p o w i e ś c i  C A B K Y J L L I  Z A P u L b K i L J  p. t.

Carewicz W  rc li
« o wn a Iwan Petrcwcz

L w ó w  11. !u ego.
( —)  L w ó w  m ini w czo ra j  w ygląd 

m ii ts la  opus to sza  lego. Tern poi a .  a ra  
u r z y m u ją c a  się w ciągu  d n ia  m.ę- 
d z y  — iJ0u do  — ;.2.2“ t. ie zncł.ę.eiT 
w c a le  do sp a c e ró w  po u licach . Kio 
n ie  bvl zm u sz o n y  opuszczać  tniesz 
k a n ia  z w a ż n y c h  p rzy c zy n ,  len po- 
zos ia l  w d o m n .  'l 'o icż w czora jsze  
w szys tk ie  s p e k ta k le  o raz  lokale pu 
b ticzue  n ie  c iszy ły  się dużą  f r e k w e n ­
c ją .

P ó ź n y m  w ieczo rem  m ró z  jeszcze 
b a r d z ie j  się spoięgi w a l .  a s ac ja  
m e teo ro lo g ic zn a  na P u lP ochn ico  z a ­
n o to w a ła  o go>'[,z. 11 — 72.2" C. P o ­
go tow ie  ra iu n k o w e ,  podobn ie  jak w 
soboię , przez  ca ły  d z e ń  p rac cw ak i  
n ie z w y k le  o f ia rn ie  i udzie li ło  p ie rw  
szej pom ocy  otarto 1700 osobom , k tó ­
re  zpłojdlv się z o d m r r ż '—i m :. M ię­
d z y  innymij ze .nołnw ano J;rzv b a r d z - 
ciężkd* \vvi'ad 'k:. IY womi k n d irk 'o r  
(ram  wa ;o-wy w  r / a s i e  o p a t r u n k u

^ p 7 - s t - r n f , r »  | /> 7 r m ' ł  t - t .

Na apel wystosowany przez Pogo­

towie ratunkowe o datki r a  herbatę 
d a oliar mrozu, z licznyclj stron po- 
I lyriąly |):u |P |. M. i. Iow . Kredy­
towe Ltemskie wyasygnowało pewną 
kwotę, ks. A nirze j  Lubomirski, p.

R y 'sk i itd. W pierwszej chwili zobra- | w nim udział 4j  skoczków, przyczem 
no ckcło 1.200 zł. i puszczono w ruch ! sk a:yiikov. ano 41. — Uuzapclacyj.iu
herbaciarnię na w.elką skalę, przy­
czyniaj,' je się tą drogą do ulżenia 
cierpień ofiar mrozu.

Hsr&atianiie w
miejskich.

Lwów, 11. lulego.
— ) W o h e c  p j . . - , . , ^ , . ,  n a ­

s tę p c a  k o m i s a r z a  I l z ą d u  F r a n k o w s k i  z a ­
r z ą d z i ł ,  h y  o d  d n ia  d z i s i e j s z e g o  tj. II 
lim. w y d a w a n o  b i z p t a t n . e  w e  w s z y s . k i e t i  
d z i e l n i c a c h  m i a s t a  g o i  m  ą h e i b a t ę  z  c u  
k r e m .

N a r a z i e  u r z ą d z o n o  n a s t ę p u j ą c e  h e r  
b a c ia r n ie :

W  d z i e l n i c y  I. w  k o n p s a r j a c i e  d z i e l ­
nie o w y m  p r z y  ul.  ś w  Z o f j i ,  a g d y  z a j ­
d z i e  p o t r z e b a  u r z ą d z e n i a  w i ę k s z e j  i l o . c i  
l o k a l i ,  w  k o m i s a r j a c i e  I ięd zie  w y s t a ­
w i o n a  t a b l ic a  z ich  a d r e s a m i ,

W  H a c  n i c y  I ! .  w  Z a k b i d z i e  R raci  
A i b e i l y n ó w  i w  O e h i o n c e  m i e j s k i e j  przy

ul  Iii m a  I. 3.
W  d z i e l n i c y  I l i .  p r z y  u l i c y  Z a m n r s t y -  

n o w s k i e j  3 0  i w  ł . a z i e n k a c b  l u d o w y c h  

p r z y  ul  Z a m a r s t y n o w s k i e j  48
W  d z i e l n i c y  IV. n a  r a z i e  w  k o m i s a -  

r ja c ie ,  ul.  Ł y c z a k o w s k a  101 .
W  d z i e l n i c y  V.  na  pi. S t r z e l e c k i m ,  o  

b o k  S t a c j i  R a t u n k o w e j .

W  d z i e l n i c y  VI n a  r a z i e  w  k o m i s a -  
r jac ie ,  ul.  N o w y  Ś w ia t .

Z a r z ą d  m ia s t a  p o s t a n o w i ł  w y d a w a ć  

h e r b a t ę  w  io h a i u c h  z a m k n i ę t y c h ,  a b y  
b ie d n a  l u d n o ś ć  m o g ł a  s ię  p r z y  t i j  sr-o 
s o b n n ś c l  o g r z a ć .  T e m u  c e l o w i  n i e  o d n o -  

w i a d n ł y h y  p r o j i  k l o w a n e  p r z e z  n i c k l ó r e  
k o t a  k u c h n i e  p o i o w e .

P c im  osiłU D w e w  Bfla?GDE!sce
chwilowo wstrzymane.

T R A N E rO R T  W Ę G L A  P R Z E Z N A C Z O N Y  DLA L W O W A  U G R Z Ą Z Ł  P O D  P R Z E M Y Ś L E M .
L w u w  11. lulego. 

D r r e k r j a  kn ie j.  p a n s .w u w y c h  we 
L w o w ie  k o m u n ik u je :

O l  d n ia  dzis ie jszego  do d n ia  11 
I m .  w łąc zn ie  w s t r z y m u j e  się m c i  
pociągów  p a s a ż e r sk ic h  na  n a s t ę p u ­
ją c y c h  lim .ja eh

L w ó w — Rzeszów  pocąc ;  i Nr.  t9 
20. 21). 80. jTl, 32. 001. 002. R o /w n- 
d o w — P rz e w o rs k :  Nr. 901. 902. 3.111 
3512. I w ó w —T o rre e so ’: 21 1, 215
l.w-ów— N r - s r r — R e n z i"  I I 'W  0 .̂1 
282. . łe ro s łc w — R e w a  Rttftka: 1112
1412 R a w a  R u s k p — S okal:  1 121
1122. M.93” 1 P 1 .  1 w ó w —'R rw n  R u s ­
k a :  pot i. 2?1 1. T w ó w — .tfawTi-ów
2053. 2 0 ' ! .  NYnw Z ag ó rz— S a m b o r - 
1311, >312. S o m b e r  — l i - n k o ' ’' ’!--- 
1211. 1212. P r7 o m v ś ł— r.ł 's’r r w  o n i '
2012. \ ’nw v  / " " o r z — 1, iitiO ' sv  32J 1
3212. I w ó w — S a m b o r :  ° ’ 15. 0110
T.wów'— T,psvr>c7ir>r: 17’3. 1711
T AVÓW'— INkflKł ?ee; 1fi'2 1011 1050 
J .w ó w —Sio 2 3 12 £o-
ęi7e7"i” t p — Spiral — Mćł^iłwniierz '
2111. 2 t ’ 1. 2153 2 1 10  ’T" '" ' e - y i -
7 1 -0 r a i — L a n o w e r :  2753. 2839 2881 
2751.

7  dniem d7",c:r>i«7vm a2 do rAum-
}-l o A  ~ n h  —  * “7

"a l  inji Drohobycz-Tru-
skawiec Zdrój

WĘGIEŁ t' t * T ~  J  " • 'R Z ą ZŁ
PCD PETRC-YŚL^M.

Lwów, 11. tuteeo 
Jak  się dowiadujemy z kiernwni.- 

etwa Miejskich Zakładów Aprowiza- 
cyjnych, większy transuart węg a d’a 
Lwowa, który jest w drodze, u g rz 'z ł
cbwLowo w  s— .« a j« b  ood

Frzetnyś tm .  Nad usunięciem zasp 
p rasu ją  bry jja ly  robotnicze i w-jsko, 
wo^.c czigo j i z j  bycia transportu  o- 
czckiwać r a  eży w ciągu ponieLsial- 
ku, lub najpóźniej wterku.

LINJE TELZF0NICZN3 PRZZR-
y/ a i t s .

Centrala I leloniczna zamiejscowa 
we Lwowie posiadała dziś o godz. 21 
połączenia tylko z następuj^cemi mia­
stami: Jeden przewód z W a r .z a w ą ,

oraz po fed rym  przewodzie z Eory'*a- 
wrem i Stręjem. Pcza 'eui wszystkie 
i a r e  lir  je, nie w ył-osając  lin ji z Kra- 
kuwtui,  przerwane.

RUCH W  DYR. STANISŁAWO .YSKlZJ 
ZUFEŁNIS WCTRLY3IANY.

Wćdlug komunikatu lwowskiej Dy­
rekcji kole-jowej, ogónly ruch ko ejowy 
w obrębie s ta a is ’awoWskiei Dyrekcji 

kc ojowej został w strzym any na 
wszystkich liujasb a j  ju tra  południa.

PIW  zapoir̂ ada iiicwielkś 
wzrost temperatury.

Lwów, 11. luteg-'
W e d ł u g  k o m u n . i v .n u  n u  U o .  o . u g .c z  

n e g o .  o g ' o v z o n e g o  d z i ś  o  g o d z .  '2 '2 -g ic j  
p r z e z  r a d j o s t a c j ę  w a r s z a w s k ą ,  p a n o w a ł a  
dzi«  w  P o l s c e  p o g o d a  n a o r ń l  l i c z c h m u r -  
na J o d y n i e  n a  w i  t ir z eżu  P o łc s j  i a c z ę  
r ’o w o  w  M ł o p o ’s v e  w s c l i o d u i c j  J i j ł o  

w i ę k s z e  Z K c b m u r z c n ie .  O g o d z  if) l c : 
z a n o t o w a n o  n a s t ę p u j ą c ą  l e m p e r n t u r e  

t wń>v —  S0  ł . n b f n  — 27.  T o r u ń  —  25.

W a r s z a w a  —  2 4 .  R lń r k  —  12. P r a w d o -  
lorJobuy p i - ze b .e g  p o g o d y  w  d n i u  ju  

I r z i j s z y m :  Na z a c h o d z i e ,  po  u d n .  z a c l m  
d z i e  i c z ę ś c i o w o  w y j e w ń d z t w a c b  ś r o d ­
k o w y c h  p o g o d a  p r z y  n i o z n a c z n o m  m iej-  
-i i w c m  z a c h m u r z e n i u  W  p o z o s t ” łv e ! - 
f z i c l i i i c - c h  P o l s k i  z a c h m u r z - n l e  ś r - d n i c  

N i e w i e l k i  w z r o s t  t e m p e r a t u r y .  W i a t r y  
p ó ł n o c n o - w s c h ó d  n ie

?

S a O a O W ,

EaVo-a-e. 13 lutego. sł rzastw F. I. S., a m nonw iote  ktr-i- 
W dniu dzisiejszym odbyta się o- Vu-s rkeków r a  Krokwi. Konkurs ten 

sta-tma k-oukureucja '^gorucanych Hi- i wypadł wprost iuyiwaująco. Wkigło

zwycięstwo odnieś.! N o r w e g o w i e .
Z zawodników Norwegji na pierw­

szy plan wybił się R u n i ,  który po­
szczycić się może nstaaowiem eai no­
wego rekoiiu  KroKwi, w ykonujic  Pl)- 
za konkursem ns.aay skok, długości 
71 i rb.l m. Obok niego doskonałymi 
okazali się Johnson i Kltppen, oraz 
„świeżo u pieczony “ m isLz Enropy 
Viniaiengau.

Z pośród polskich zawodników naj­
lepiej spisał się Bronisław Czech, któ­
ry zajnl 10-łe miejsce, mając przed 
sobą z zawodników środkowo-europej- 
skk-h jedynie dwóch Niemców, pozo- 
Sitawiając zato za soiią szereg reno­
mowanych zawodników. Niedopisało 
natomiast szczęście Rozmnsowi, któ­
ry skakał poniżej swej łoim y, a m a­
jąc jeden skok z upadkiem, zadowolić 
się musiał zajęciem 37 miej-ca.

N a  ,4̂ ', U e e Z j  .-,,v Z j, u'.>i e u  J^U 1.1
k ćw  w . konal poza koi k ursem  Gą- 
siou ica -  S ieczka, k ióry skokiem  
"b m. ustaniu w ił n ow y rekord Dol­
ski.

Z a w o d y  orlbyły  się p rzv  m r o ź n e : 
i s l  niczmej jiogodzie, w obecności 
w iitlo tys ięeznyeh  t łu m ó w  p u b l ic z ­
ności.

W y n ik i  teebin ^zne  k o n k u r s u  sko 
kćw  sn nas'epuj:.ict>-

R e u d  ( N o r w c g j a |  n o t a  2 2 7  2 ,  s k o k i  
67  i 55;  2) d o h a n s e n  ( N o r w e g i a )  225.2 ,  
i k o k i  51) i 5IV. 3) K tc p p c n  (N o r w e g j a )  
223 .8 ,  s k o k i  51 i 58 .5 :  4l K r a iz c r  (Nii-m  
c y  222 .  s k o k i  53  i 50;  5 |  F i n ja r c n g e i i  
( N o r w e g j a !  2 2 0  s k o k i  55 i 55  5 0 1 C z>ch
B:on>‘s ł ' iw  (1’O’sUa)  20/8.7. s t .n k l  50  i 53 .5;  
17! 7 .nk:cr  2 02  1, s k o k i  53  i 5 1 5 :  231 
M iid e ts k i  185.3 , s k o k i  12 i 49: 251 S / o -
itak K a r o l  183 2.  s k o k i  47 i 40: 271

K r z c d o w s k i  A n d r z e j  I. 177 fi, s k o k j  42 ' 
41- 291 R a js k i  1 7 1 9 ,  s k o k i  43 i 42: 341 
Z c l k o w j r z  159 7, s k o k i  39 i 38: 37i R o z -  

m u s  A le k s a n d e r  122 ,8 ,  s k o k i  48  z u p a d ­

k i e m  i 49.
P o z i  k o n k u r s e m  R - o o ć r ł - w  C z e c h  I 

r v p n c :.srr k  f l f - r  w y k o m t i  s k o k i  p o  fiO 
m..  S i c c z k ' ’ G ą s i e n i c ą  r s t i n o w i l  n o w y  re-  
k o - d  p o ' s k i  s k o k o m  fi't m. .  a R u n d  u 
s t n n o w d  n o w v  r c k o - d  s k o c z n i  nn K ro k -  
•vi u z y s k a n y  s k o k ' e m  7 1 1 5  m  7 a z n a -  
"7v ć  m ' c ż v  ż c  n r : v s k o k a c h  w  k o n k u r ­
s i e  ro? l) :c g  bvł o c ę c n l c z o n y  o r z e z  seO?; 
t s  80  ID., a n r r v  skokn/-t i  p o r -  trnn kur-  

« - m  p w n ł i r e  k o r z y s t a l i  z  c a ł e g o  r o z ­
b ie g u  t 1 9 5  m .

w ipwi rTłwier-
W a r s z a w a .  II tu te u o ,

W  s o l ) o t ę  r o z p o c z ę t y  s ię  ł j ż w l m s k t e  
z a w o d y  o  m is t r z .  P o j s k i  w  j . ź d z l t  s z y b ­
k ie j .  O d b y t y  s ię  j e d y n i e  b i e g i  na 50 0  in. 
i 50 0 0  m  W y n i k i  o s i ą g r r ę l o  prdUcpii jącc:  
B . r g  50 0  m .:  t. R lr je r  5 4  1 si U ; 2l Kal-  
w a r c z v k  55 2 s ek  ; 3) D o le j :  41 K u c h a r .  
B i e g  5 0 0 0  m :  II K c l w a r c z y k  10  5*. 3;
2) M a je w s k i :  31 D ę h o w s k i ;  41 D o le j
5) Kuchar,  P o z o s t a ł e  k o n k u r e n c i e  o J b ę  

d ą  s i ę  w  u l t d z i c l e .  d n i a  17.  lu t e g o .
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O s z u tó f t c z y  d ok tor  tu reck ie!
f lozofji i pseudo-redaktor

N A B I J A Ł  N A IW N Y C H  NA P A S Z P O R T Y  A M E R Y K A Ń S K IE  G R A Z NA P O Ż Y C Z K I R O L N IC Z E .

(Od naszego koresnondenla).
P rz e m y ś l

(M ) N ie jak i  Mojżesz Baj u ch  B u -  
chon ,  bez s .a iego  m ie jsc a  m ie s z k a ­
n ia ,  z a p i ł y ,  p o ch o d z ąc y  z S m m a w y ,  
jnzeelsi.awiai się d łu g i  czas ja k o  <tok 
lo r  filozof, i i tracze.,:, y r e d a k to r  n ie ­
i s tn ie ją c e j  g az e ty  „ T r y b im u " ,  p rzy  - 
czem  z a z w y c z a j  w trą c a ł ,  że ;es: \v!a 
śc ic ie lem  zna cz n eg o  m a j ą . k u  i m a  
w p ły w o w e  k o n e k s je  w u rz ę d a c h  i 
L an k a ch .

D o k to ra t  fi-lozofji m ia ł  h u e h e r  
i z y s k a ć  n a  j a k  in ś  u m  v.* sy teeie  
T u rc j i ,  co oczyw iśc ie  l>yJ ) w  e ru ,  
n em  Y a m s tw c m ,  w y m y ś le ń  cm w 
celu  ła tw ie jsze g o  ż e r o w a n ia  na g ł u ­
pocie lu d z k ic h  N a iw n y m  b o w iem  
w m a w a t  Puk-hen, że nc że  im  u ’a t -  
w ić  u z y s k a n i  e p a s z p o r tó w  za g ran icz  
n y e h  n a  w y ja z d  do A m ery k i .  In 
n v c h  z n ó w  z a p e w n ia ł ,  że p o tra f i  się 
w v s ' a r a ć  dlia n ich  o nożyczk i w  P a ń  
s tw c w Y in  B a n k u  R o ’n v m  i pod pre 
! e k s 'e m  tern sku^coznieb .zeso  p o ­
ś re d n ic z e n ia  w  ty c h  s p r a w a c h ,  w y ­
łu d z a ł  od  s w y c h  o f ia r  r o z m a i t r  
k w-as-.

P u rh o n  prasował w Sienią w ;e, w 
Majdanie siuniawskim, w Dobromilu, 
w Przemyślu, oraz po wsiach.

Kiedy jednak klijenci nie mogli 
się doczekać za’ałw ieafa twoich  
spraw paszportowych, względnie pn- 
życzkowyeh, a Ruclien odwlekał o- 
stnteozną odpowiedź, zasłaniając się 
rozmaftuml urojonymi przeszkodami, 
skierowano przeciw Buchenowi spra­
wę do Prokcratorji Państwa. Śledztwo 
zostało wdrożone, a w następstwie te­
go stanu rzeczy, został nad Buclienem 
zawieszony areszt śledczy.

S tawał on przed lut. S^dom okrę­
gowym w Przemyślu jako Trybunałem 
orzekającym, oskarżony o zbrodnię o- 
sz listwa.

Rozprawa została jednak odroczo­
na c c k m  uzupełnienia śledztwa n a  
podstawie wniosków, przedstawio­
nych przez obronę.

Bochen w czasie ostatnich wybo­
rów do Sejmu i Senatu ofiarował swo­
je usłr"i r oz te aitym stronnictwom po­
litycznym . Nie miał jednak szczęścia

i n ie wzbudzał zaufania , mimo, że 
przedstawiał bardzo szeroko swoje 
p lany akcji propagandy stycznej: To

też nie przeprowadził wprawdzie żad ­
nego kandyda ta ,  ale dostał się —  za 
kratki.

P.msffle p n m  nut ramp]
j e s t  z w y c ę  twem kcnzepcji polskiej,

O C E N A  P R A S Y  S O W IE C K I E J .
M o skw a ,  w  lu ty m .  

O c e n ia ją c  w sp ó ln e  p o d p isa n ie  
p ro to k o łu  m o sk iew sk ie g o  p rzez  p o ­
s łów  P o lsk i  i R u m u n j i  o ra z  Ł o ­
tw y  i EsLonji, p r a s a  so w je ck a  pod -  
k ie ś la ,  że pod  ly m  w z g lę d em  

zw y c ięż y ła  ko i.cepc a  P c l ik i ,  
k tó ra  od  sa m eg o  p o cz ą tk u  d o m a g a  
la się u d z ia łu  w  ly m  a k c ie  w s z y s t ­
k ich  pa  s tw  b e z p o ś re d n ia  s ą s i a d u ­
ją c y c h  z S o w ie ta m i .  Z akazem  za 
zn a cz a ją  d z ie n n ik i  m o sk iew sk ie ,  że 
b y r a u n r  ic j r i e  r a l c ż y  u w a ż a ć  zgo 
tly r z ą d u  sow ieck iego  co do w sp ó ł  
nego p o d p L a . - i a  p r c l a k t l u  ja k o  r e ­

z y g n a c ję  S o w ie tó w  z d o ty c h c z a so ­
w ego n e g a ty w n e g o  s t a n o w is k a  w o ­
bec k w e s t j i  so ju szu  p a ń s tw  bal lye  
k ich  pod eg id ą  P olsk i .  R ó w n o c ze ś ­
n ie  w  p ra s ie  so w ie ck ie j  z a m ilk ły  
t ło s y  n a  tc n :a t  rz e k o m e  i a g r e s y w ­
ności Pcls i  i w obec  S ow ie tów , a ną 
h -m ias l  p o d k re ś la  się, że w n a jb l iż  
szej p rzysz łośc i  na leży  oczc rw ać  
dalszego  r o z w o ju  są s ied z k ic h  s to ­
su n k ó w  m ię d zy  P e ł  k ą  a S o w ie ’a -  
m.i r . ic ty łko  pod w zg lę d em  p e l j ty c z  
r y m .  łecz ró \v ;.icż w  d z iedz in ie  g o ­
spoda rcze j .

Katastrofa samochodowa
na p3, r^2 f]ackim,

LEKARZ BIIEJEKI DR. KAS PAREK ZO-TAL R A N O .
Lwów, 11. lutego 

(— ). W sobotę, późnym wieczo­
rem, około godz. 22.30 w ydarzy ła  się 
n wylotu ulic Akademickiej i pk Mą- 
rjackiego katastrofa automobilowa, ;

'óra na szczęście nie przybrała tra  I 
gicnnych r :zn i ia :ów . Oto jadący do- | 
rożką automobilowa, rr. f O J r 9  szofer j 
S tan is ław  Kondiak rajcrhal na pl. j 
K arjaokim n a  autoilŁużkę nr. P .o j ,

wyjeżdżającą z ul. Akademickiej. Do­
rożką tą jechał ckarz  miejski dr. Ka- 
uparci. Nastąpiło zderzenie, oba wozy 
n egły uszkodzeniu, a paraier dr. Ka- 
sparck, dresrał kontuzji.

Pierwszej pomocy ofierze wypadku 
udziel i lekarz Pogotowia ratunkowe­
go, który następnie rannego kolegę 
odwiózł do domu. Dochodzenia pro­
wadzi policja.

Wizoiaj trzykrotnie alarmowano
straż po larną.

A LA R M  Z l 'L .  P Z E Ź N I C K I E J  R Y L  F A Ł S Z Y W Y .
L w ó w  11. lu ego. 

ę —)  W o z n ra j  zn o w u  s l r a ż  P ożar ­
na k i lk a k r o tn ie  in te r w e n io w a ła .  O 
godz. II  p rzed  poi. w  rea lnośc i  p rzy  
ul. Bernstein a  5, z a p a l i ł  się w orek  
ze s łom ą.  k :ó r vm  by ło  za k a n e  oik 
no p w n k  znc. P lrinąev  w o re k  w p a d ł  
do n h v i ’icv i lam  za ję’a  s :ę  silenia i 
śmuH-ie. P r z y b y ła  slTaż p e ż a n i a  o- 
g :cń ugasiła.

Gmna mzmyikB ule o sy p ie
pjrttiki ztutsnianai ta te'e inisestwyisc,

K R E D Y T U  U D Z I E L I  J E J  K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O fiC I .

lOd n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . )
P r z e m y ś l .  w  l u t y m .  p r z e m y s k a  r a d a  m i e j s k a  p o s t a n o w i ł a  ntr

(Ml N a  o d b y t e m  o n r g d a j  p o s i e d z e n i u  s k o r z y s t a ć  z  o f e r t y  p o ż y c z k o w e j  k or .sor
cjurn z a g r a n i c z n r g o ,  g d y ż  w a r u n k i  tej  
t r a n s a k e j j  b y ł y b y  z d a n i e m  ref .  D r  R e ic h  
m a n a .  b a r d z o  u c i ą ż l i w e .

W  t o k u  o ż y w i o n e j  d y s k u s j i  p o d n ió s '  
r. S i h i i t z k e r  m o ż l i w o ś ć  z a c i ą g n i ę c i a  

o r z e z  g m i n y  p o ż y c z k i  w  k o m u n a l n e j  K a ­
s i e  o s z c z ę d n o ś c i ,  k t ó r a  w  m y ś l  s ta tu t u  
m o ż e  z a r z ą d o w i  rm a s ta  u ź v c z y ć  k r e d y t u  
■v w y s o k o ś c i  j e d n e j  d z i e s i ą t e j  p o s i a d a -

BuRśishw BI W
ord. priy u.. KCPJRN.KA 48.

W  d w ie  godzimy późn ie j  w v :e- 
ch a la  s t r a ż  p o l a r n a  r a  ul. C r m ia ń  
sk ą  6. g d z :e w  h o  cłu „ Z i e m ia ń ­
sk im  z p c w ^ d u  w ec " ' \v e j  b u d e w '  
k o m in a  za jęła się ś c i - r .k a  p ru s k a  
S raż  po w v ’e b a n ;u k :Iku m'e:rów 
k w a d ia lo w y c h .  ogień z l ik w id o w a ła  

Po r a z  trzeci w e z w a n o  o godz. 7 
w w z o r e m  s ' r a i  p o ż a rn ą  r a  ul. Wzci 
r i c l  ą  14. gdzie  w  fa b ry c e  w " d y  so 
dow oj,  p rz v  ro z g rz e w a n iu  r u r  w  o 
d o c iąg o w y ch  p o w s t r l a  gęsta para .  
W l a ś c i f e l k a  s rd zn e ,  że im w s t - j  po 
ż^r.  za a 1 s a m o w o la  s traż .  Okazał* 
s :ę cczyw i 'śc :e, że a l a r m  był faiszy  
wy.

n y e h  s k ł a d e k .
P r o p o z y c j a  

n e m  n t e n u m
la  s p o t k a ł a  s i ę  z u z n a -

KROM.CA

11 Lutego  
Pon:edx«ałASc 

LU jd.ići

ULLlś  K f  J A  B E Z W A R U N K O W O  M A N U .  
f c L i t T P T G U  M E  ŻW KAUA.

r p  ” !■
P o n i e d z i a ł e k ,  1.1. bm .  o  g o d z .  7 .30  w.  

„ J e d n a  j e d y n a  noc" ,
W t o r e k ,  12. lu t y  o  g o d z .  7 .30  ^ B r o a d ­

w a y " .
*

K o n c e r t  V e r y  S e b w a r c  o d r o c z o n y .
Z a p o w i e d z i a n y  na  d z i e ń  d z i s i e j s z y  k o n ­
c e r t  V e r y  S c h w u r c  n ie  o d b ę d z i e  s ię ,  
g d y ż  a r t y s t k a  z p o w o d u  p r z e r w a n e j  k o ­
m u n ,  k a e j i  p r z y j e c h a ć  n i e  m o g ł a .  W i e ­
c z ó r  o d b ę d z i e  s . ę  za  k i l k a  d n i .  B i l e ty  
z a k u n i o n e  n a  t izreu d z i s i e j s z y  z a c h o w u ­
j ą  w a ż n o ś ć .

★
e ---- —— »r> vr>-

A P O E I .O :  „ T a j n y  k u r j e r -*.
C H I M E R A :  „ R o b e r t  i B e r t r a n d ' ’
E A l  A M O R G A N A :  „ G e h e n n a  z d r a d z o ­

n e g o  m ę ż a " .
G R A Ż Y N A : „ C z ł o w i e k  z  b i c z e m " .
C A S I M t :  . .W ie r a  M r r e w a " .
C O L O S S E U M :  „ S t r a ż a c y " .
K O P E R N I K :  „ M ia s t o  u i i l j o n a  p o l e .

g ty c h "
L E W :  „ K r ó ' o w a  J a z z b a n d u " .

L U N A :  . . K a i k o  o m n y  p o ś c ig " .
M A R Y S I E Ń K A :  „ M ia s t o  u i i l j o n a  po- 

l e g ły c h " .
O A Z A : „ B ł ę k i t n e  n o e e " .
IM L A C E : S e r c e  m e  ..tm-n” .
P A N :  , ,U l u b i e n i c a  W i e d n i a " .
P A S A Ż :  P a t  ; PatacJiun ja.au „ S t r a ż n ic y  

c . l o ' v “ .
P R O M I E Ń :  „ N o c  m i t o ś c i" .
U C I E C H A :  „ R i u d n e  P i e n ią d z e " ,

Z p o w o d u  n l r f u n k c j o n o w a n t a  t e l e f o ­
n ó w  z n . c d z y i n i r s l o w y c h ,  o t r z y m a l i ś m y  
t y t k o  c z ę ś ć  d e p e s z  w ł a s n y c h .

W o j e w o d a  l w o w s k i  z p o w o d u  w a ż ­
n y c h  k o n i e r e n c j i  n i e  b ę d z i e  w  d i u n  d z i ­
s i e j s z y m  tj. t l  lu t e g o  p r z y j m o w a ć  i n t e ­
r e s e n t ó w .  N a s t ę p n y  d z i e ń  p r z y j ę ć  p r z y  
p a d a  w  p ią t e k ,  d n i a  15 lu t e g o .

,] f o ż e g i i a u  c  K a r n a w a łu * '  p o ł ą e z o n e  
z t. e d y c y j n y m  ś l e d z i e m  u r z ą d z a  D r u ­
ż y n a  s p o i t o w a  „ S o k o a  II." d n i a  12. lu ­
t e g o  lir. o  go t lz  2 1 -s z e j  w  s a l a c h  T o w .  
p r z y  ul.  K ę t r z y ń s k i e g o  I. 32

(— 1 U c i e c z k a  z  p o w o d u  z ł e j  n o t y .  
W i k t o r  Knolr  o c h ,  k o n d u k t o r  k o l e j o w y  
• a m i e s z k a ’y  T r a u g u t t a  5, d o n i ó s ł  po l ic j i ,  
e s v n  j e g o  1 7 - le tn i  B i o n i s t a w  u c z .  IV 

(1 g i m n . ,  u c z ę s z c z a j ą c y  d o  s z k o ’y  w  S a ­
m k u ,  p o  o t r z y m a n i u  z le j  n o t y ,  z b ie g i  w  
n i e w ia d o m y m  k i e r u n k u .

(— ) T e s t a m e n t  n a  u l i c y .  S t a n i s ł a w  
Ju ly k ,  z d e p o n o w a ł  w c z o r a j  w  k o m  s in  
j a c i e  p o l i c y j n y m  z n a l e z i o n y  n a  u l i c y  

t e s t a m e n t  s p o r z ą d z o n y  p r z e z  n o t a r j u s z a  
e D u b n i e  n a  r z e c z  A le k s a n d r a  K o m a l o w  
k ie g o .

(— ) A r e s z t o w a n i e  z ł o d z i e j a .  D o  a r e -
z t ó w  p o l i c y j n y c h  o d d a n o  w c z o r a j  Ka- 
o la  G u c z k a .  za k r a d z i e ż  g a r d e r o b y  w a r -  
o ś c i  115 zl.  na s z k o d ę  sw-ego s u b lo k a -  
ora  P i o tr a  A u g u s t y n i a k a .

(— I L w o w s k i  z ł o d z i e j  d o l a r ó w e k  u .
i ę ł y  w  K r a k o w i e .  P o s z u k i w a n y  p r z e z  
W y d z i a ł  ś l e d c z y  M ic h a ł  Ś m i e t a n a  za  
k r a d z i e ż  d o l a r ó w e k  tia s z k o d ę  Izr ae la  
S c h o r r a  z o s t a ł  u j ę ł y  n a  d w o r c u  w  K r a ­
k o w i e

(— | O s z u ś c i  w  a r r s z t a e h .  W y d z i a ł  
l e d c z v  o d d a ł  w c z o r a j  d o  a r e s z t ó w  l l e r -  

.chu R o s e n b e r g a  o r a z  b r a c i  M o i e s z a ,  
D a w i d a  i J a k ó b a  W o l i l k i n ó w  za o s z u

*1*9*3

Z w y c  q >iwo r z ą d u f r a n c u s k .e g o  
w  s p r a w  o  A lza c j i .

ETANĘŁO ZA POINCARE!®iG l DZPUT0T7ANYCH PRZZCrt7
I ';* r 'ż  ; il iu ego. ( l e i  G P j ... 

vas  stwierdza, że w glosowania r a i  
norządkiem dziennym w s p r a n e  A'- 
zacji, zankcejilowanym przez rząd za 
przyjęciem jego wypow;edziało się 
1(51 deputowanych, przeciwko — 17. 
Socjaliści powstrzymali sio od głoso-

17
wania. Czterej posłowie alzaccy głoso- 
wa i przeciw przyjęciu.

Prasa  podkreśla patrjotyczne sta 
nowisko Hcrri-ota, wyrażając przeko­
nanie, że wynik debaty lej przyniesie 
d la  Alzacji poważne konsekweucje
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W  krain ie  ty s ią ca  św ią tyń
W  EGZOTYCZNYM NEAPOLU. —  PROMIENNY MANYUSRI. —  WIĘCEJ ŚWIĄTYŃ NIŻ D03EÓT/. —  RY- 

MITOLOGICZNE. —  NISZCZĄCY 7/PŁYY7 „KULTURY EUROFEJSKlLJ“.

(K orespon dencja w łasn a „G a zety P o ran nej*').
Palan, w lutym.

Pośród niegościnnego gniazda Hi \ 
malajów L ż y  zie-ona k c t in a ,  której 
grunt, upraw iany  przez pilny lud dwa 
ra z ' ’ w roku, mesie pion obłity. Nie­
gdyś dolina by ła  luzio.rem —  legenda 
i wiedza zgodnie tak twierdzą — aż 
/, Chin zjawił się promienny bohater 
Manynari,  opiekuńczy Bog Neapoin, 
Postawił nogę na pagórku Svayam hu- 
nath, który dolad wznosi się nad doli­
ną —  zgniótł smoka, panującego nad 
jeziorem i roztrzaskał - mieczem olso- 
iiozn« skały, a przez powstały wąwóz 
wyciekły obiiłe wcdy jeziora. Dolina 
s ta ła  się kolebką kraju, do którego na­
leżą szerokie okolice górskie i liczne 
szozeipy górskie dzisiejszego Królestwa 
Nepain,

W czasach przedchrześcijańskich 
miał odwiedzić-dolinę twórca n a jb a r ­
dziej lozprzcstrzeniunej religji świata, 

G autam a Budda. Za nim przybył 
wielki cesarz i święty Nszoka, októre-  
go pobycie mówią liczne pomnik, lli- 
Ątorja Nepalu jest bardzo bogata i róż­
norodna. Obecni władev tego kraęu 
posiadają znaczną siłę wojskową, któ­
ra umożliwia im me tylko zuspoleme 
Nepalu, ale również i skuteczny opór 
przeciwko w ładzy angi3'skiej.

Mimo woijowmczogo usposobienia 
ludności miejscowej całe życie jej kon 
centruje się około łagodnych religij 
hindnizmn i buddyzmu. Bogactwo 
świątyń w Nepalu stało się przysło 
wiowe Mówią naw et paradoksalnie, 
że w  tym pobożnym kraju jest więcej 
św iątyń, niż aomów m ieszka'nych — 
co oczywista jest przesadą, da>je jed­
nak wyobrażenie o znacznej ilości 
.stniejąc.ych tutaj dom ów 'bożych. Naj­
częstsza forma tych św iątyń, to torma 
chińskiej Pagedy. W icT u  zakrzywia 
ne dachy przypominają raczej Chiny 
niż ladje. Jako m aterja łu  budowlane- 
<o uż^ wa się czerwonego piaskowca, 
lecz wiele części budynków sporządza 
lę z  drzewa pięknie rzeźbionego Obok 

tych typowych świątyń-, nepalskich 
istnieje również kilkanaście indyj- 
■sień co do struktury. Waźn/ejsze 
z nich wzniesiono z kam ienia i ozdo­
biono bogalemi rzeźbami Na drzwiach 

' świątyń i pałaców widać często prze- 
jiiękne ozdoby z miedzi i mosiądzu

Wszędzie powtarzają się w  nieźli 
czonych odmianach rysunki m itolo­
giczne, które rzeźbione na drzewie 
żdobią naw et okna i balkony miesz­
kań pryw atnych  Na placach ulicz­
nych i w podwórcach świątyń stoją 
bóstwa i bajeczne zwierzęta z kamie* 
nia lub metalu, w -/konano z bu jną 
fantazją, a nieraz z hum orem . Ludzie 
zamożni każą się odtwarzać w posta­
wie Klęczącej przed bóstw am i. Każdy 
/. trzech najwybitniejszych króli miej 
scowych zbudował na publicznym 
placu w Pa tanie, Mhalgaonie i K at­
mandu swój pomnik który jest bardzo 
iekawy Mianowicie stosunkowo n ie­

wielki posąg władcy znajduje s:ę na 
bardzo wysokiej drewnianej kołum- 
ue. .

Duszą całego życia jest tu ta j re!i- 
gja Biada księciu, który nie zważa na 
zasady religijne, sp iaw y ku’tu i na 
kapłanów. Także dzisiejszy władca 
bardzo się z temi rzeczami liczy. Gdy 
w mowie publicznej wygłoszonej przed

zgromadzonym l jd e m  oświadczył, te 
niewolnictwo musi być w kraju  znie­
sione, usiłował przedewszystkiem wie­
loma cy ta tam i udowodnić, że jego 
żądanie opiera się -na interpretacji 
pism świętych

Obecne religijne stosunki Nepalu

pą bardzo ciekawe. Gdy buddyzm 
obecnie prawie zupełnie zniknął z 
Indyj przednich sw ij  pierwotnej ko­
lebki —  u trzym ał się jeszcze w Ne- 
pcrlu. Obok niego krzewi się znacznie 
h induizm  lub b ram anizm . Cała armj-t 
bogów, demonów i istot bajecznych

zamieniła n irw aną Buddy na  pełna 
[antucji niebo. Podobnie jak w Tybe 
cie zmieszały się rozmaite zabobony 
i wierzenia ludowe z czystą istotą 
wiary.

Mieszkańcy Nepalu są zasadniczo 
bardziej męscy, przedsiębiorczy i ener 
giczni, niż m arzycielscy Indowis. 
Zwłaszcza Nevari główni miCTSzkańćy 
Małego Nepalu, to lud dz elny, wesoły 
i pracowity. Niestety dociera tutaj po­
woli ,:kn tura etuorejska" w swych 
najoorszych formach —  wywiera ją,o.:, 
w pływ  destruktywny i niszczący...

L. R.

B m S S S m ^ -a ^ U fia 5 B B

,1 i  [8M 8 a : ■
zawodowych nauczycieli s zkó ł  s^ediich

SZEREG N3W Y3H  I WAŻNYĘH ZARZĄDZEŃ.
Lwów 10. lutego.

(th) W Dzieniku Urzędowym Kzp. 
P. Nr. 7 z dnia 31. stycznia 1329 pod 
poż 59 jest ogłoszona nowe a do us ta ­
wy z dnia. 26. wrzi śma 1922 r. wzglę­
dnie z dnia 16. lipca 1924 r. o kwa i- 
iikacjach zawodowych do nauczania  
w szkołach średnich ogólno-kształcą- 
cy-ch i seminarjach nauczycielskich 
(l)z. U. II. P. Nr. 92 poz 8.4).

Zm iany wprowadz-one tą nówolą, 
która obowiązuje od dnia ogłoszenia, 
są nas tępujące: a) termin ubiegania
się o uznanie  k w ah lik a ty j  zawodo­
wych względnie w ydanie  dyplomu 
nauczycielskiego, usta lony w art. 10 
wyżej powołanej ustaw y na 1. lipo a 
1925 r. i 31. stycznia 1937 r., prze­
dłuża nowela do 1. lipca 1939 roku; 
b) termin składania  państw, egzami­
nów uproszczonych, przewidzianych 
w art. 7 lej ustaw y, który upływ ał z 
końcem roku szkolnego 1928'29, p rze­
suw a nowela do końca roku szkolnego

1S30 31, wreszcie c) nauczycielom, 
podpadającym pod postanowienia art. 
12 us taw y z dnia 26. września 1922 
względnie z dnia 16. lipca 1924 o kwa 
lilikacjach zawodowych ,tj, tym, k tó­
rzy nauczali  w szkołach średnich  
ogólno-ksztaicącyeh lub sem inarjach 
nauczycielskich przed 1. stycznia 
19213 r., przyznaje dotycząca nowela 
prawo nauczania  w tych zak tadach  
naukow ych do końca roku szkolnego 
1930/31 bez osocnetjo w tym e o n  z e -  

zwc .ema r-a nanczaa ie .  Terminy po­
wyższe są te rm inam i prekluzyjnonm.

Zaznaczyć należy, iż omowiona 
nowela, poza zm ianam i podanemi pod 
a) i b) w niczem nie zm ienia tyeh 
przepisów ustaw owych, które okre­
ślają w arunki uznan ia  kwalilikacyj 
zawodowych względnie w y d a n ia '  dy­
plomu nauczycielskiego oraz przypu 
szczenią do państw egzaminu upro- 
szezonego.

To nie nasz Tomasz!
T R A G IK O M IC Z N E  O L I P R O  0 ^ 0 .  — P IE K A R Z  i  Z Y  W O Ź v Y S Ą ­
D O W Y . — W Ł A D E K  M IA Ł  N O S R A R P Z I E J  N A S P IC Z A S T O . —

W S P Ó L N Y  S E R E K .

P o d n iec en i  do na jw y ż sz eg o  
s to p n ia ,  pobiegli  w szy scy  ra z e m  do 
Heniu  p ie k a rz a  i t a m  po długich' 
p ro śb a c h  i g ro źb a ch  w y m u s i l i  w re  
szcie zftocę.

— N iech  w a s  geś kopnie.! D a w a j  
cie tam te g o ,  cho c ia ż  je s te . ,m v  prze 
k o n a n i ,  źe to je s t  n asz  u k o c h a n y  
t rup !  Z n a m y  przec ież  naszego  
W ia n k a !

Ale na tern s p r a w a  jeszcze nm  
z s ta ła  z a la lw ia n a .  P o n ie w a ż  r o ­
dz in a  w oźnego  n ie  d o s la rc zv la  
zw ło k  jego  n a  u m ó w io n ą  godzinę, 
k re w n i  p ie k a rz a  w p a k o w a l i  t r u m ­
nę n a  k a r a w a n  i p c d ą ż \ l i  z n ią  na 
C m entarz .  Po d re d z e  ie d n a k  tam ci 
z a t r z y m a l i  k o n d u k t  ża łobny .

— J a k  m ożec ie  g rze b ać  naszego 
n ieboszczyka?  J a k ie  m a c ie  n a  to 
p raw o !

KióDiia o m a l  m e  z a m ie n i ła  się 
w  b im ly k e .  W re sź ę ie  oba z w a ś m o  
ne r e d y  u d a ł y  sie do I a " l ic y ,  gdzie 
leżał z m a r łv  w c ź n v  i t a m  po r az  
p ie rw sz y  c z ło n k o w ie  r o d z in y  pie 
ka rz a  u len li  z a w a h a n iu :

—  D ja b l i  w ied z ą ,  m o ż e  rzeczy­
w iśc ie  to iesl n m z  u k o c h a n y  W ł a ­
dek! K u b ek  w k u b e k  p o d o b n y ,  n o  
że m a  r o s  h a r d z ie j  n a  ś r ń z a s to !

—  M n :n re c b l .  to je s t  W ła d e k !  
W ła d e k  jak  żyw y!

W r ? j t ? V  no  tej e s 'a te c z n  >i lm n 
f r c n l a c ' i  zwdeki zo s la lv  za rn ien io -  
i-p i c h i "  ro d z in y  no jed n o cz esn y c h  
2 pog rze b ach  w  czu łe  i zgodzie  u d a ­
ły sie r a  w m r . l r y  se rek .

B e lg rad ,  w  lu ty m .
C a ły  B e lg rad  baw i się. obecnie  

n a s t ę p u j ą c y m  w y p a d k ie m ,  k tó ry  
m im o  sw ego  m a k a b r y c z n e g o  c h a ­
r a k t e r u  n ie  p o z b a w ia n y  iest szcze­
rego  k o m iz m u .  W  m ie j s k im  szpi 
!alu  z m a r ło  je d n o c z e śn ie  2 p a c j e n ­
tów . I J - l e t r i  p ie k a - z  i 5 9 - l e t r i  
w e ź r y  z m ie js k ie j  d y r e k c j i  w o d o ­
ciągów .

R o d z in a  z m a r łe g o  p ie k a rz a ,  z a ­
b ra ła  sw ego s p o c z y w a ia c e g o  już  w 
t r u m n ie  n ie b o szc zy k a  do  d o m u ,  abv  
go ta m ,  w  m \ ś l  se rb sk ieg o  cbvcza -  
iu. p r u n t o w r i e  o p ła k a ć  i ob  ęczyć 
p rzed  z łożen iem  go w  m o g i le  na 
wrieczny  odp o cz y n ek .  Przt-z ca łą  
wiec noc k r e w n i  i przs jacie lc vv\ le 
w ali  Izy u t r u m n y  zm ar łeg o .

Ale n a z a j u t r z  r a n o  zg łosił  się 
syii z m a r łe g o  je d n o c z e śn ie  w szpi 
ta lu  w oźnego  i ośw iadczy ]  „T o  r.ie 
je r t  w a 5z n ieboszczyk ,  to je s t  r a s z  
n ieboszczyk ,  m ó j  ro d z o n y  oic ieck 
A po tern o św ia d c z e n iu  za ż ą d a ł  s ‘a 
now czo  z a m ia n y  zw łok . T a m c i  ied 
n a k  o d rzu c i l i  tę p ro p o z y c ję  z o b u ­
rz e n ie m  i sy n  w oźnego , u le g a m c  
ich l iczebne j  p rz e w a d z e ,  odszed ł z 
k w i tk ie m

W p r o s t  od t r u m n y  d o m n i e m a ­
nego p ie k a r z a  pob ieg ł  on  do  szp i ta l  
r e j  k a r l i c y ,  gdz ie  z g r o m a d z i ’a sie 
pozos ta ła  jego  ro d z in a .  W ia d o m o ś ć  
o o d m o w ie  w z b u rz y ła  w s z y s tk ic h .

—  T o  n ie  je s t  r a ^ z  T o m a sz !  — 
o d z y w a ły  się pe łne  o b u rz e n ia  k rzy  
ki.  — Nie p o w a r io w a l i ś m y  p r z e ­
cież. T o m a '- /  hy ł  (b is ty  i w ielki 
ch ło p  a m e  laki su c h a re k !

r s
D o  l i t o S c iw y c h  s e r c  n a s z y c h  C z y t e l n i ­

k ó w  z w r a c a  s i ę  8 0 -I o tn la  s t a r u s z k a ,  po-
70slaj’: j ra  bez  Ś r o d k ó w  d o  życ i a  Da t k i  
p t / j j m u j e  A d m i n i s t r a c j a  Ula „A. F . "

O w nslny spocólj zarebku.
MORDERSTWO FOZTZEIJIIZOWEOD. —  NAEEGrA 1030 ZŁ. — EEZPOEET 
AWNS 02RAR2ENIE. —  CHCIAf AZARORlC I RÓWNOCZEŚNIE ZE3ŁŚC 

IĆ SIĘ NA PRZYJACIÓŁCE.
nazwisko jednego z rzekomych zabójŁćilź, w lutym.

(p) Onegdaj m ifło  miejsce w Lodzi 
krwawe morders.wo dokonane na ro- 
Elercrkowrym Kopanie. Tost. Kopań 
zauw ażył w nocy kilku podejrzanych 
osobników i chc ia ł ich zatrzymać. O- 
pryszki oddali do niego kilka strzałów 
i skryli się w ciemnościach nocnych. 
Ciężko rannego posterunkowego prze­
wieziono do szpitala, gdzie po upływie 
kilku dni w yzionął tmćha. Zarządzony 
za opryszkami .pościg nie dał żadnego 
rezullalu.

Policja w yznaczy ła  nagro-dę w w y­
sokości 1CC0 zł. za wsKaza-ie sp raw ­
ców napadu. Gdy rozlepiono na -ni^T 
ście obwieszczenia o wyznaczonej n a ­
grodzie, zwróciła s;ę do łódzkiego urzę 
du śledczego niejaka Leckadja Dzit^'e- 
łówna i ośw:adczvła, źe wskaże zabój­
ców Kopania, o ile oT zym a 1CC0 zł.

Dzięgielówna p rzesłuchana podała

ców Eteócna Łęckifcga, k.órcgo natycn- 
miasf aresz.owano. Łęcki jednak kate­
gorycznie zaprzeczył, by brał jakikul 

j w rk udział w napadz 'e  na posterunko­
wego. Zdołał on wykazać swe alibi, lo 
też policja doszła do wniosku, że oskar­
żenie Dzięgielówny było zupelnu  bez- 
podsiawue i Łęckiego wypuszczono z 
w ięzienia. Przesłuchana po raz wtóry 
Dzięgielówna przyznała się wreszcie, 
iż bezpodstawnie oskarżyła Łęckiego, a 
uczyniła  lo d la ‘ego, ponieważ znajdu­
jąc się w ciężkich w arunkach  materjal 

| nych chcia ła  poprostu w oryginalny 
sposób zarobić 1303. zł., tem bardziej, 
żć chc ia ła  się równocześnie zemścić 
n a  niejakiej Kcsmalównie, która była 
narzeczoną Łęckiego. Dz ęgielówrę D o ­
ciągnięto do odpowiedzialności karnej 
Z8. wprowadzenie w błąd w ładzy przez 
złożenie tałszvwego zeznania

08385923



Nr. 8770 „O \ Z i n A  r O n . \ X N . \  i, dn ia  12. J i f e j  1020 S r. 7

f l i i a  „ S ie i e s o  diabla'‘ id P r a n a
MARJA E R Z C O S Iu W n S  RASPUTIN, —• rAV7K3 WSFCJŁINISNIA, —  u  A DESZACU TEATRU ALCUAMERA.

[ t^oresponltncja  wf c s t a  „U azety Porannej*')
Rapputin, zastąpiona przez asa pale- szą sumę, którą zużyła dla stworzenia 
slry paryskiej dr. łLaurice Garcon, kabaretu, z którym właśnie —  w prze 
dość znacznego odszkodowania —  bo jeździe do P aryża  —  występuje w 
okrągtą sumę 23 m ijo n ó w  franków....
Jussupow — jak zapewnia nas Grego- 
rjewna — chce się pogodzić i nawet 
zdeponował w tym ceiu dla niuj w.ięk-

Praga, w lutym.
Do Tragi zaw ita ła  na gościnne 

występy Marja G rej-ijew na Ra.paun, 
córka zamordowanego w czasie wojny 
„Swię.ego J j a e i a ' - carsk.ej Rosji. —  
Ckzckiwana na dworcu przez wielką 
i.ość c.ska.yych, udziel,ta cisnącym 
się do u lej dziennikarzom krótKiego 
lnlerwiewu.

Marja Rasputin jest kobietą nie 
piękną, lecz za to nadzwyczaj inlere 
suj irą. Słodki uśmiech, Który — gdy 
mówi — nie schodzi je-1 z ust, czyni 
ją [ rzy  tum barazo sym patyczną, zaś 
białe, zdrowe zęby, w i e l k i e  oczy i 
krzaczaste , choć cienkie brwi dobitnie 
wskazują na podobieństwo do o> a. 
Mówi swobodnie, naiuraJme, lecz guy 
rozmowa obraca się około Jussuipowa, 
staje się żywą. O dworze carskim 
ws|simuia mato. — „Po śmien-i ojca 
mogłam tylko uwa razy w tygodniu 
odwiedzać rodzinę ca rską“ — mówi 
głose-m (^krzywdzonej,  za to z wie-l- 
kiem ozyWieiiieiti kreśli obrazy z wta 
snego życia.

...Zaraz po w ybuchu rewolucji uc ie­
kła wraz z zaślubionym oucerem Co* 
łowiewem , przez Syberię i JJilpĄRę do 
Paryża ,  gdzie małżonek piacą Muro­
wą zape wnił jej, byt na emigracji... 
Przed trzema laty rm arł Sołowjew  
i Marja Itasą>utin znalazła  się, jako 
m atka dwojga dnieci bez środków do 
życia. „Przez krótki czas —  opowia­
da miła interU,kuferka — przebijałam 
się przez życie, jako nrzędiiiczka pry­
watna, lei z ukryte we mnie zdolności 
skierowały me kroki na inne tory 
i prze-z biedę stulam s ię  taace.K ą’... 
W tymże czasie —  ciągnie dalej Gre- 
gorjewna —  wyszła z druku książka 
Juissupowa:

„Jak zabiłem naspntłna".
Książka ta wzbudz W we mnie mysi 
wytoczenia (irocesu zabójcom mego 
ojca, l>y w ten sp'>sóh za|iewnić sobce 
i dziet iom (irzyszłość’*...

Feliks Feliksowie z Jussupow, nic 
gdyś jeden z na.jlmgatszych ludzi w 
Rosji, jeszcze przed wybuchem rewo- 
>jc|i wielką część swego majątku ulo- 
lowiił za granicą, zaś drugi zabójca. 
Dymitr Pawłowicz, były wielki książę 
i siusir/.emec cara poślubił w między- 
cz.asie dz.edziczkę ao arową i jest o’ e- 
cnie jednym t  wielk.ułi miljonerów 
w Ameryce-. —  To też żąda Marja

Pradze.
Na zapytanie dziennikarzy, co są­

dzi o owej kobiecie, która się uważa 
za córkę bvłe-go cara Wszechrosji- o-

swiudczyla: „Ja zna łam  córkę cara, 
jak trupą siostrę, ale ta kobieta jesr 
osznstką... Widziałam jej lotugralję —  
to jest oszustka".

*
Xa deskach teatru „A lcham bra" 

występuje Marja Rasputin  w ram ach 
doskonałego zespołu, który dzikim ryt- 
n - m  orgjestycznycli tańców rosyj­
skich porywa niinow ou widza. Jej 
sol-.-we występy nie stoją na wyżynie 
sztuki choreograficznej,  lecz za to jej 
nazwisko jest dostateczną reklamą, 
by zdobvć ogromne sukcesy kasowe.

S. L.

ZATAJANE OWCCS. — SIŁA P 0 S U 1 Y . —  RĘZA 0FA7RZN0ŚCI, — PR
ŹOZOJ Wf-TYDU I ROZPACZY.

błieznośei cały sztab specja'nych nad­
zorczy ń, i są one jakgdyby ręką opa­
trzności, ostrzegającą przed grzeszną 
pokusą. Oto dam a jakaś za trzym ała  
się obok stutu, na którym piętrzą się 

I wy~sprzedawane po zniżonej cenie ko- 
lonk. Sypią się one z olbrzym ego ro­
gu obfitości, kipią jak biel piany mor­
skiej, bypnotyzuję wprost swoją m no­
gością i niebywale niską ce-ną... I)z. 
siaj ostatni dzień tego bajecznego ta 
niego kupna, jutro cena tych cudów 
będzie podwyższona...  Dama wydala 
już wszystko na inne zakupy. Nikt 
tego nie- pilnuje. Nieszczęsna jak u rze­
czona wyciąga ręnę, by zaw ładnąć 
w ym arzoną sztuczką walansjenki...
I nagle słyszy za sobą dyskretny i  u- 
przejmy głos:

—  Czy szanow na pani już w y­
b ra ła ?  Gzy można służyć kwitem  do 
kasy?

—  Nie... Prę&tsję,
—  W takim .razie- może jutro, jutro 

nie podniesiemy jeszcze ceny...
Magazynowi bowiem nie za eży na 

ujęciu lej przygodnej złodziejki, rozu­
mie on psyehologję swych klijente-k, 
a zresztą pragnie za wszelką cenę u- 
niknąć skandalu.

Lwów, 11. lutego. 
Kto widział kiedykolwiek ża g ra ­

nicą wielki l. zw. \# a renkaas czyli 
dom towarów, gdzie nabyć można lwz 
wyjątku wszystko, począwszy od wy­
ka. aczki, a kończąc na Inkeuro^ej li­
muzynie, tego uderzyć musiała my-,1: 
w jaki sposób tu istne góry i stosy 
porozrzucanych na stołach, porozwie­
szanych i luźno stojjcych towarów 
chronione są przed kradzieżą?

/d a w a ło b y  się, żc ta niezliczona 
masa rozmaitych jedwabi, materji, 
weln, zabawek, ga.lanlcrji i t. p., leży 
z u p j i i io  be-z kontroli i wystarczy się­
gnąć po którąkolw .ek z upatrzonych 
Sztuk, ny Lez żadnej przeszkody nią 
zawładnąć.

Z e  tak nic jest, wie o tern dobrze 
zawodowy złodziej i każdy t. zw. szo- 
penh.ldziarz, czyli specjalista od kra- 
dz.eży sklepowych, zdaje sobie do­
skonale sprawę z Ugo. jak trudno w ła­
śnie ze-skamotować cośkolwiek z tego, 
co lak ponętnie pcha się samo ao ręki 

Nn najwyższym piętrze- każdego 
tak ..go  g.yantycznego m agazynu zna j­
duje się prze-de-ws7.ystkiem obrerwa- 
crjre biuro, gdzie przez niezliczone 
specjalno apa ra ty  wyszkolony do tego 
personal obserwuje jucSi kl-jenteli.

KeEner -  filozof.
P O T yr.A  r R ^ ^ Y 'y < r z A .n - : x iA .  —  m i m o  o u b r z y m i u g o  m a ­

j ą t k u  N i m i C E  rO R Z U G G  SW KGÓ ZA W O D U .
P a ry ż ,  w  lu tv m .  

( - t )  O c i e k a w y m  filozofie  w 
sk ó rze  k e ln e ra  o p o w ia d a  ruirysl i 

.1 OSI to cz łow iek  bft

i__m u

Zjizf oiumirdiiiifł TOia p im
PRZEJMUJĄCY CR3ZĄ WIDOZ Z E R O rN I M ^ L I  PASAŻEROWIE AUTO- 

LUSU POD RADOMIEM. -  FO RZEZI ZEKGENIAUZ UCIEZŁ.
4O 1J k o r c h p o n U u n ła . i

W arszawa, w lutym.
Pasażerowie auloluisu, jadącego z 

Radnmia do Skaryszewa, byli św iadka­
mi okropnej s teny

Obok szosy uciekało dwoje starusz­
ków, a 2a nimi gonił z zakrwawioną 
sick.erą miody wieśniak. W pewnym 
momencie dogonił uciekających, je- 
dnem nderzeniem rozplatał głowę ke- 
b iec ia .  poczym dopadł starca, zadał mu 
kilka śm-ertełnych ciosów i rzucił ę 
d<- ueieczki l’onnic oRazana staruszkom 
przez pnsażerów autobusu OKazała się 
d a re m n a

Tym czaseiu morderca, notoryczny

przestępca, Jan Jasiński, zabiwszy obo­
je teściów, pnb.pgl do mieszkaniu s.rc- 
go szwagra, a zastawszy go leżącego 
w łóżku, iam ordcwal Julkciua ciosami 
sick'ery.

To dokonaniu tego nowpgo m orlu  
udał się do swej chaty i przebił widia­
mi wiarmą tonę oraz paromiesięczne 
dziecko, poi :em podpalił chałupę i 
zbiegł.

Pościg za ohydnym  zbrodniarzem 
nie dał dotąd rezultatu. J a s iń sk : był już 
17 razy k e ranv  sądownie za  kradziSie, 
bijatjlu  i  ra i ani i.

Ic'r,i,  a s k ro m n y  sw ń i  zaw ód  s p r a ­
wił :e w  I5i»rcle.-inx. P ro w a d z i ł  011 
życie  im t ia rk o w a t  e i spoko ji  c.

W  p r u d n m  z m a r ł  lwat tego kel 
n e ra ,  z n m icszk a !v  od ł a 1 w  A - 
m crycc .  P  zosl.-iwi! kelriorowi 

c lb rz y n - i  m a ą tck ,  
"■vn('<-7-r v  przeszło  r r iU o n  d o la ­
rów . T a  zr-nezna f o r tu n a  n ie  \vv 
w n rla  n a  k e ln e -ze  r a :m -ic jsz(-ge  
w p ły w u .  Nn> on u śc i l  bowien? w c a ­
le posad  v li cz ze

|*i cE’r |fn i* | i ł"O P p ^
po-daje gośc iom  k a w ę  i Wer halę.

P e w n e m i t  d z i e n n ik a rz o w i  n-  
ś w ia d ez y ł .  że lak się p r zv z w v fz n il  
do d o 1 y ch c za so w ec o  lrv tiu  żve ia  i 
’ak  się  w  i r m  o z i r c  dobrze ,  że nie 
m a  b y n a i m n ie j  z a m ia r u  porzucać 
=\vc"o s k r o m r e g o  zaw i tlfi. Z ołtu zy 
m iego  m n ią lk u  ' sko>-zvsja dop ie ro  
w starcści, ab y  m óc sw o b o d n ie  e d -  

t r i -d ac b  żvcia . Ja k  
d ługo  j e d n a k  może. chce p-ra-cować. 
a po n ie w a ż  d o ty c h c z a so w a  p rac a  
n a j le p ie j  m u  o d p o w ia d a ,  p ragn ie  
i  uudul p ozostać-

1Y7ADZ0WI I  ZAWCDDWCY. —

W len sposób otrzymuje „ostrzeże­
nie" tysiącu ludzi w lycłi w u lk ich  ma­
gazynach i rzad-ko kiudy zdarza się, 
by jedna i ta sam a osoba o trzym ała 
je powtórnie.

U-la zawodowych złodzieji, którzy 
mimo ca łą  świadomość trudności 
swych zachodów na tym terenie, przy 
tral iają  się duść często, utrzym ywani 

są s jec ja  ni detektywi i detektywki. 
Tych nie można odróżnić od zwyklyeh 
kliji ntów m agazynu , kręcą się om po 
rozmaitych oadziałacli,; oglądają to­
wary pod pozorem kupna, nie spusz­
czając bacznego i faełmwo wyszkolo­
nego wzroku z tego, eo się dzieje n a ­
około.

Przypadkowy złodziej, 9chw ytany 
in flagranti,  przyprowadzony jest dy­
skretnie do binra, gdzie podpisuje ro­
dzaj protokołu, poozeni zostaje w y­
puszczony z ostrzeżeniem jednak, że
0 ile coś podobnego się powtórzy, 
wówczas już pociągnięty zostanie do 
odpowiedzialności sądowej.

Z przeprowadzonej dotychczas s ta ­
tystyki wynika, że stosunek przypad­
kowych złodziei płci męskiej ma się 
do kobiet, kióre okazja pcha do tego 
przestępstwa, jak 1:10. To też często 
pokój biura przeznaczony na likwido­
wanie podobnyi ii spraw jest świad­
kiem histerycznych spazmów, płaczu
1 omdleń

rnizier, speriatłsła 
od isrzmrłów.

Lwów, 11. lutego.
— ) 'V t a i ! z e  j ) o . . e j j n e  w e z m J j  w i e ­

c z o r e m  p o  raz  w t ó r y  a r e s z t o w a ł y  f r y z j e ­
ra Z y g m u n t a  G e i l i s a ,  z a m .  K u / . i m i c r / o w -  

s k a  ŻS za  o s z u s t w a  p a s z p o r t o w e ,  G e l le s  
ju ż  p o  w y p u s z c / e i i i u  g o  z  w i n i e n i a  
p r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i  p o n o w n i e  w y ł u ­
d z i ł  o d  k u p c a  J o z e f a  U l , l a  ( I tu r n s te in a  
f) 3 0 0  zł. ,  za  k i ó r e  o b i e c a ł  m u  w y i o l ń ć  
d w a  p a s z p o r t y  d o  A u s l i j j  1’a sz j io i  t ó w  

u je  w y r o l i i ł .  a p i e n i ę d z y  n ie  e l u i a t  z w r ó ­
c ić .  w o b e c  c z e g o  p o s z k o d o w u n y  d o n i ó s ł  
p o l ic j i .

Zniemien> « raFimek,
LrWÓW, 11. lu teg o .

(— 1 Przedwczoraj o gudz. 10 rano 
18-letni Józef Matusz ze wsi Nadycze, 
pnw. /ó łk iew  napadł ra  drodze otmk 
gminy Rrelienice na 15 letnią Katarzy­
nę TN-dalnieką i pod grozą rewolweru 
m iew o ił ja, a następnie skradł iej 5 
r.ł. i ki’ogram masła. Zwyrodniałego 
parobuzaka aresztowano
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M ały fej l elon .

S l E r A N  l E A C O C K .

Radykalny  sp e só b
Z d a w a ł o b y  s ię ,  ż e  n a  s z t u k m i s t r z ó w  

k a r c i a n y c h  m e m u  r a d y .  B o  c ó ż  m o ż e  
i c h  o d c i ą g n ą ć  od  p o n a z y w a n i a  s p r y t ­
n y c h  s z t u c z e k ?  A  j e d n a k  —  j e s t  n a  n ch  
s p o s ó b .  T r z e b a  ly i  o  p o s t ę p o w a ć  ś c i e l e  
W e d iu g  n iż e j  p i z y l o c z o n e j  r e c e p t y .

To  o d e g . a n e j  p a n j i  w . s t a  s z t u k ­
m i s t r z  z w r a c a  s i ę  z a z w y c z a j  J o  s w e g o  
par m e r a :

—  C zy  w i d z i a ł  p a n  j u ż  s z t u k i  z  k a r ­
t a m i ?  Z a r a z  p a n u  p o k  -zę  c o s  n i e b y w a ­
łe g o . . .  W e ź  p a n  j e d n ą  k a . t ę . . .

—  D z i ę k u j ę . . .  —  t . z e b a  o d p o w i e d z i e ć
—  K a rta  Jest  rui n . e p o i r z e b n a . . .

—  W ie r n i  —  z a c z n i e  s , ę  d e n e r w o w a ć  
s z t u k m i s t r z  —  A le  w e ź  p a n  j e d n ą  k a r lę .  
W s z y s t k o  j e d n o  j a k ą ,  ja p a n u  p o le r u  p o ­
w i e m ,  j a k ą  p a n  w z i ą ł  k a i t ę l

—  T o c o  to  p a n u ? . . .
—  O d g a d n ę  j a k ą  p a n  w z i ą ł  kartę ,  

c z y  p a n  t e g o  m e  r o z u m i e ? . . .  A w ię c  w e ż  
p i .u  k a r t ę  1

—  By l e  j a k ą ? . . .
—  l a k .
—  B e z  w z g l ę d u  n a  k o l o r ? . .
—  T a k .
—  M o ż e  b y ć  f i g u r a ?
—  T a k . . .  N o  w e ż  p a n  ju ż . . .

—  A h a . . .  W  tej c l iw i t e c z c e . . . .  P r z y  
p u ś ć m y ,  ż e  b . o r ę  As— P i k .

—  N a l i to  ,ć b o s k ą l  W e ź  p a n  j a k ą ś  
k a r t ę  z te j  ta l j i l . . .

—  A c h ,  tak .  . T e r a z  r o z u m i e m . . .  P r o ­
s z ę  m i  d a ć  k a r ty . . .  J u ż  m a m .

—  W y c i ą g n ą ł  p a n ?
—  T a k  —  t r ó j k ę  k a r o . . .  C z y  p a n  w i e ­

d z i a ł  o  tern?.
—  P s ia k r e w ! . . .  P o c o  m i  p a n  m ó w i ,  

j a k ą  p a n  k a r l ę  . . y c . ą g n ą l ? . .  T a n  mi  
w s / y s t a o  p s u j e l  S p r ó b u j  p a n  j e s z c z e  r a z .  
W e ź  p a n  k a r tę !

—  D o b r z e ,  ,,uż m a m . . .
—  W ł ó ż  j ą  p a n  z  p o w r o t e m .  T a k  

d z i ę k u j ę .
o / . t u k m i s t r z  t a s u j e ,  t a s u j e ,  p r z e k ła d a

—  t r i u m l  u j ą c o :
-— C z y  to  ta  k a r t a ?
—  N ie  w i e m .  N ie  p a m i ę t a m . . .
- -  N ie  pa in  e ta  p a n ? . . .  P a n  m u s i  u w a  

ż a ć  i z a p a m i ę t a ć  j a k ą  k a r t ę  p a n  w y b i a ł
—  W i ę c  m o g ę  j e j  s ię  p r z y j r z e ć ?
—  O c z y w i ś c i e !  N o .  w e ź  pan. ju ż  

k a r t ę !
—  J u ż  m a m .
S z t u k m i s t r z  ta s u je ,  t a s u j e  —
—  Co p a n  t a m  Irzynra  w  r ę k u ?
—  N o ,  lę  k a r t ę ,  k t ó r ą  w y b r a ł e m . . .
—  N a l i t o ś ć  B o s k ą '  N ie  w l o ż y t  jej  

p a n  d o  ta l j i? ! . . .  S ł u c h a j  p a n  u w a ż n i e  
b i e r z e  —  p a n  —  k a r t ę  —  o g l ą d a  —  j ą  —  
p a n  —  k ł a d z i e  —  p a n  —  z —  p o w r o t e m
—  i j u ż  B o / u m i e  p a n ?

—  T a k .  r o z u m i e m .  T y l k o  n i e  r o z u ­
m i e m .  w  j a k i  s p o s ó b  p a n  j ą  m o ż e  p ó ź  
n i e j  o d n a l e ź ć .  P a n  j e s t  p e w n i e  d j a b e t n i e  
z r ę c z n y . . .

s z t u k m i s t r z  t a s u j e ,  ta s u je ,  p r z e k ł a d a .
—  T u  ją  p an  m a t  T ę  k a r l ę  p a n  w y ­

b r a ł ,  ta k ? . . .
N a s t ę p u j e  d e c y d u j ą c a  c h w i l a .
—  N ie .  T o  n i e  j e s t  ta k a i t a ,  k t ó r ą  

w y b r a ł e m . . .
J e s t  to  k ł a m s t w o ,  a l e  B ó g  c i  te n  

g r z e c h  w y b a c z y .
S z t u k m i s t r z  w p a d a  w  w ś c i e k ł o ś ć .
—  T o  n ie  j e s t  la  k a r t a ? !  W  tej c h w i -  

łe r z c e . . .  A le  te r a z  u w a ż a j  pati ż e b y  pan  
s i ę  n i e  p o m y l i ł ... L d a j e  mi s i ę  to  za  ka  
ź d y m  r a z e m ... P o k a z y w a ł e m  tę  s z t u e z  
k ę  o jc u ,  m a t e e ,  w s z y s t k i m  k t o  t y l k o  d o  
n a s  p r z y c h o d z i ł . . .  W e ź  p a n  kar tę . . .

S z t u k m i s t r z  t a s u j e ,  l a s u j e ,  p r z e k ł a  
d a  —

—  T o  je s t  p a ń s k a  k a r t a t
—  N ie .  B a r d z o  m i  p r z y k r o ,  a le . ,  to  

n i e  jes t  ta k a r ta ,  k lń r ą  w y b r a ł e m .  Ale  
m o ż e  c h c i a ł b y  p a n  j e s z r z e  raz  s p r ó b o ­
w a ć ? . . .  P r o s z ę  b a r d z o  . A m o ż e  j e s t  pan  
t e r a z  t r o s z k ę  z d e n e r w o w a n y  —  ja rozu  
mir m, to  w y c z e r p u j e . . .  M oż"  prze.jdzii  
m y  na w e r a n d ę ,  p a n  t r o s z k ę  o c h t o n i e  
i j e s z c z e  raz  s p r ó b u j e n u ... P a n u  s i ę  j u ż  
ś p i e s z y  d o  d o m u ? . . .  S z k o d a .  T o  tou si

Pam.ąU. po Kc&:iuszce 
przeszły w obce tece

RODACY NIE MOGLI SIĘ ZDOBYĆ NA ICH ZAKUPIENIE.
W a r a w a  10 1 u lego. (Tel. G. P.) 

Gromadzone od szeregu lat przez 
znanego kolekcjonera w Nowym Jor 
ku dir. A leksandra Kahamowieża p a ­
m iątki po Kościuszce zasiały sprze­
dane w inne ręce. Cenne te zbiory

przyw oził w sw oim  czasie dr. K&- 
hanowicz do kraju, nie wzbudził 
jednak większego zainteresowania i 
nie znalazł nabywców an i w  kraju, 
ami na em igracji.

i?n s ta  afttiwcia. F taeiia
i a?c. Karola St. fana z  Żywca
BYŁA MATIĄ ^RftLA JIS Z  FAŃSKIEGO ALfONSA XIII,

Lwów, 11. lutego, 
Ce). Jak  doniosły depesze, n iedaw ­

no zm arła  na  atak sercowy 70-ie.tnia 
królowa tteaija Krystyna, m atka  króla 
Alionsa XIII.

Zm arła  była siostrą arcyksfęcia 
Fryderyka, b. głównodowodzącego ar- 
mją aus triacką w czasie wojny, oraz 
Karola Stefana z Żywca.

W r. 18/9 poślubiła ona króla hi­
szpańskiego Alfonsa XII., a  po jego 
śmierci zestala regentką, sprawując 
rządy najpierw w imieniu córki, a  na ­
stępnie svna poniobowca, obecnego 
króla.

Okres rządów Marji Krystyny 
przypadł! na  czasy bardzo burzliwe. 
Krolowa w ykazała wiele taktu i z ie j-  
na la  sobie popularność, która m e  
zmniejszyła się nawet po nieszczęśli­
wej wOjiiieyze S tanam i Zj.

Po dojściu do pelaok mości syna, 
Marja Krystyna wycofała się z życia 
politycznego, poświęcając się dz.alal- 
ności filantropijnej

Jest rzeczą bardzo prawdopodob­
ną, że wskutek żałoby dworskiej ślub 
infantki Izabeli z Jonem h i. Zamoy* 
skim, który miał się odbyć 4. m arca, 
zostanie odłożony.

b y ć  b a r d z o  c i e k a w e . . .  _ S z k o d a ,  b a r d z o  
s z k o d a .* ? D o b r z e  i n n y m  r a z e m  s p r ó b u j e ­
m y . . .  D o w i d z e n i a  panu!.. ,,

I n n e g o  s p o s o b u  n i e m a .
T łu m  F .  M.

rct(

1'i tUUliżi i. li AlzŁ/ t  Gd i B A D J O W Y C H .

F c n i o d r ia l  k  11. ln teoo  1929 .
W a r s z a w a  ( t > 5 5 )  15 5 0  K o n cer t  p>yt 

g r a im u o n o w y c h ,  17 .55,  T r a n s m .s j a  t r u z y k  
lekk iej  i ta n ec zn e j ,  20 .3 0  T r a n s m is j a  m u zy  
ki lo n e c z n e j  z h o t e lu  „Br s to i" .

K raków  (314 '  17 .55 t r a n s m is j i ,  m u z y l  
ta n ec z n e ; ,  2 0 .3 0  T ra n sm .  k o n c e r tu  w .ec z in  
nego  z  P o z n a n ia .

F o z n a u  (.330) 17;55  K o n cer t  nopolticl 
n io w y ,  E K ra s iń sk a  i ś p i e w ) ,  K- K a u . tu ss ó  
w n a  (s k r z y p c e ' ,  1 9 4 0  P o g a d a n k a  r a i j&  
te c h n ic z n a -  2U.30 K oncert  w i e c z o r n y  (Traf,,  
m is ja  do W a r s z a w y ) .

K a tó w  ca  4 1 0 ,  17 .55  K o 1 cer t  p o p o lu d  
n iu w y ,  2 0 .2 0  T i a r s n n s j a  k o n cer tu  w .e -ż i -r  
n eg o  z  P o z n a n a .

W i l n o  (4 55) 18 00  K oncert  Ork B ozg!  
W it .  pod kier- Z. D o le g i .  19 .00  M u z y k a  
p ły t  g r a m o f o n o w y c h -  20-30  K oncert  karne  
ra iny .  W program ie  S c h u b e r t ,  R e orak .

W r o c ł a w  ,221 )  2 0 .0 0  K oncert  s y m f o n i  
c z n y .  W  pro-gram.e L)vurak, S v e a i s t n .  Sirt  
w .ń s ld ,  B er i ioz .

Ltpck  (3 61) 19 30  T r a n s m s j a  z O neri  
M iejsk ie j  w D r e ź n ie .  . .D a m a  Pikowa* opera  
w  3 a k t a c h  C z a jk c w s k .e g u .  N a s t ę p n ie  mu, 
z y k a  t a n ec z n a .

T u lu z a  (382) 51 00  F r a g m e n t y  z  u p e n  
„F au st"  G ou n od a .

B z y m * ( 4 4 3 )  17 .30  T r a n s m is j a  w  U ra le  
A cadem ia  P lh a n r .u n . ja :  K o ń c e  11 k w a r te tu  
R z y m s k ie g o .

®  iedefi  (519) 2 0  05  K o n c e r t  k a m er a l  
n y  z e s p o łu  p roresorów  A k a d em '!  M u z y c z ­
nej- W  e c z ó r  p i e r w s z y  (S ta rzy  rtiistrze) 
W  program ie:  I ła y d n l .  H a e n d e l  ; Mozart  
32-10 L ek k i  kon ce r t  w . e c z o r n y  orkiestr;  
W acek-

K o u a c h j n m  (530) 20  15 „P  ęk n ą  H ele  
n a “ . operetka w  3  a k t a c h  O f f e n b a c h a .

B u d a p e s z t  ;554X 17 .30  M u z y k a  c y g a ń  
ska ,  -20.15 W i e i ż ó r  L is z ta .  W Pap p .  pon: 
B a l h y  ( ś p ie w ) .  I m r e  S t d a n j a  ( fo r tep ia n )  
era z orkiestra c-pery.

W ł - u e k  12 .  Integu 1929

W a r s z a w a  (13&iJ 17 .30  O t c z y t  pt.
, . 0  p o w ie tr z e  r s ło ń c e  d la  w s . -y s tk .c h *  
17.05  K oncert  o r k .es . ;  y P. R t o u  J y r .  J 
O zrm iń s k .°g o  13-30 D a lu z y  c ią g  kon ar tu 
19.50 T r a n s m  sja  o o ^ y  z P o z n a n i?

K ro k ó w  ( 3 ) 4 )  17 .55  T r a n s m is j a  koń  
certu pop.  z  W a r s z a w ę .  19-50 T ra n sm isja  
o p e r y  z P o z n a n ia .

r o z n a ń  (336)  17-55 T r a n s m is j e  k o n cer  
u z W a r s z a w y ,  18-30 D a l s z y  c ąg  k o n ce - tu  

-,'iti!50 T r a n s m is j a  z Teatini  W ie  .k iego  w Po- 
uan iu  22-45 M u z y k a  ta n e c z n a

K a t o w ic e  ,416 )  17 5 ó  T r a n s m is j a  ken  
:ertu z W a r s z a w y  1 8 ,3 0  D „ ts z y  c .ą g  k on  
serku, 19 .50  T r a n s m is j a  z  O pery  P ozn ań '  

ś k i e j .
W ilr .o  (455) 17 00  M u z y k a  p l y l  grai .10 

Tonowych.  I7 ;55  T r a n s m is j a  k o n ce r tu  z W a  
s z a w y .  19 50  T r a n s m .-o - p e ry  vy P o z n a n iu  

JKŁOU R e tr a n s m is j a  s tacji  zagrań  c z n y c h .
F ra g a  T 4 3 )  19 0 5  I lu m o r  w  pieśr- i po  

nille-rnej, 241.00 K oncert .
L ip s k  (361) 16 .30  F r a n c u s k a  m u z y k :  

op ero w a .  W  p rogram ie  u t w o r y :  O ffenbc
cha,  H e rve  i in n y c h ,  3 0 .0 0  W e r o ł y  w ie  
cz,ór m u z y c z n y .

TtT.iua (3 82) 2 0 . 3 9  P i o s e n k i  i a r  je] 2,1 0 
S o lo  na  g ita ,  ze h a w a js k ie j ,  c ó o ju  s a k so  
fon ie .  32-00  P ie ś n i  ro sy j sk ie  z to w a r z .  ba 
la ta jek

I l c m b n r g  (391) 19 2 5  T ra n s m is j a  z Tee  
lnu M ejsk iego  „Carmen**, opera w i  ak 
tarh B .z e ta .

R z y m  2 0  45  .,C:n C : - L a “ , o p e r e t k a  R an  
zata ,  oraz  m u z y k a  ta n eczn a -

S z t c k h o l m  ,4  &, 19;<ó K o r c e r t  W a g n e  
row sk i ,  O skar  R a l f ,  G reta  S ć d e - i n a n n  i or 
l  e s t r a .

L a n g o c t e i p  '492)  19 .30  T r a n s m is j a  z 
tp atru w  D u is b u rg u .  „ Z e m s t a  nie toperze*  
1'pere'ka w  3  a k t a ch  J a n a  S t ra u s s a .

r* iv«h ib y  (49S)  20 -4 5  Tran-strasja z  ^ il  
ha rm o n j i  Liverpov--ikiej. K oucer i  pod dy i  
P M o n te u x .  2 3 .1 5  K oncert  k a m e r a l n y  W if  
d e ń s k ie g o  K w arte tu  S m y c z k o w e g o .

W e d e A  20-35  W e s o ł y  p rogram  karna  
w a ł o w y .

Bndripeazł  (554) 2 0 .0 0  K o n c e r t  ork ie  
s tr y  o p er o w ej .  21 0 0  A u d y c ja  k a r n a w a ­
ło w a .

r r . N Y  OGI f lS Z K N :
J h w lc rs *  1 - s r p n l lo w y  i f M t i t i - l e i * - '  

furep. 3P m m  t o p ł< i'7 c n !n  t w t U Ip  rn  t» li 
ł t r m  15 p r., r n  w t r r s i  l - s m o t t .  m M IniP 
f r r a r  (K 7 P r .  50  m m l  n u rfr«1:it lP  40  pp 
f f  p t r  1 « T O !tf  m l l lm p lr o w y  (»«pr 
f f l m m .) p o  t ir o n lc p  45  pr., t u  w lp r ł i  1 
I r p a l l .  m il im e t r o w y  | « p r .  60  m m .) w 
t , j  i 3 ip ik a  r p n e r t u n r l  55  g r .  c*

" I p r s *  I  ł m a t l .  m t l lm p lr o w y  (*tpp. 6 '1 
w  p rt rU n t a p ł i 100  pp„ » »  w lp p st I 

‘ z n a l i .  n d llm p t r o w T  (»7p r 60  m m .) n*
j p r s « p |  ntpn nłp  70  r r „  d rn b n p  o p ln « p  

"*s 7 * M a ił o  10  p r ., It im n n  • « p r7 Pi1aż 7» 
kfnw a 12  pps m n tr>  m n n la tn p  i,o rp «p i»n  
d e n e jp  I p r > \v . it n p  m  stu w u  t 2  p r.. 41* 
r u it r g r h u ją c y r h  p r - r y  lu b  p o s a d y  J  pr 
<le lo s z r n la  d r o b t ir  p r 7v lm o lp m »  t r i k i  o

-„fńsrfcp.  C r ł*  r f p o n s  Off|p*s-ppof«wa 5"" 
>1., c a la  s t r o n a  t r u s t o w a  60 0  . r ( .t ra D  
< tro n a  p o d  n a p ló w k lr m  11 s / a ł  70(1 r l  
M p lo s rrn l"  r a n i lr | s r o w e  3 0  p r o r .  d r n ł s t »  
/ a  o r lo s T P T ila  w m l r l s r o  r a s .r r p ł o n p a i 
" c lo s r e n t a  o s o b n o  t 1o |n r r  I b r *  n n m r r a  
if n lf r z u m r  2*5 p r o r  O i ln o n  I r d r la l n o ip l  ta 
i r r m ln o w y  d r u k  n l r  p r r y f m u jr m y .  I*urt* 
,r < r k n < ó w  n l r  h o n I P k ir ł p t n t  -  T o s i *

- J I U *  J

I ru w vrnz.

N A  K U R S A C H  N A U K O W Y C H  „ O ś w ia l . i  • 
o d  lu t e g o  k i l k a  w o n i y e h  m i e j s c  n a  k u r ­
s i e  m a t u i y c z u y m  g i m n a z j a m y m ,  o ra z  
n a  k u r s i e  z z a k r e s u  6 c ,u  k l a s  g im  ia -  
z j a i n y c h .  K i e i o w m c t w o  r e l l e k t u j e  t y l ­
k o  n a  u c z n i ó w  p i l n y c h  i o d p o w i e d u  o  
w  m a l e r j a l e  naul,  o w y m  z a a w a n s o w a ­
n y c h .  Z g ł o s z e n i a  o d  12— 1 i 5— 6, 
L w ó w ,  M d k o w s k i e g o  I I .  1325-3

I h u M i i a  a * U i . - w u ł M —

10 p rn s 7 v  rn w s’ra*.

M E B L E  n a j r o z m a i t s z e  s o l i d n e  o r a z  i 
k u c h e n n e  p o l e c a  M ie j s k a  W y s t a w a ,  
p la c  H a l i c k i  10. w  p o d w ó r z u .  1519-6

U M E W a z u N I A M  ks .  w o j s k o w ą  o p i e w a ­
j ą c ą  n a  n a z w i s k o  K ara t ia  Ł u k a s z ,  
z a m .  w  W o l i  Wysockiej p o w .  Ż ó ł k i e w ,  
s k r a d z i o n ą  mi 24 .  XI.  1928 r. w W i  
s e n h e r g u ,  w y d an ą  p r z e z  F K U .  R a w a  
ruska .  1599-8

OS'I UZI i Z E N l E t  O s t r z e g a m  p r z ed  n a ­
b y c i e m  n a s t ę p u j ą c y c h  w e k s l i  : I)
n a  k w o t ę  2 2  d o ia r .  a m e r y k .  p ł a t n e g o  
d n i a  2 I . / 2 .  1929 w  K i u k o w j e ,  w y s ł a ­
w i o n e g o  p r z e z  B e r n a r d a  i R ó ż ę  R o s -  
m a r i n ó w ,  a  ż y r o w a n e g o  p r z e z e m n i e .  
2) n a  k w o t ę  94  d o la r ,  a m e r y k .  z p o d ­
p i s e m  S e l i g  I n d y k  i m o j e m  ż y r e m ,  
p ł a t n e g o  d n i a  I5 . /4  1929 3) in  b : a n c o
n a  k w o l ę  8 0  d o l a r ,  a m e r y k .  z  m o  m  
p o d p i s e m .  W e k s l e  p o w y ż s z e  n i e  b ę d ą  
h o n o r o w a n e  i u n i e w a ż n i a m  je ,  g d y ż  
zo sta ły - -  m i  s k r a d z i o n e  d i u a  6  /2 .  1929  
n a  s ta c j i  k o l e j o w e j  w  S t a n i s ł a w o w i e .  
M o j ż e s z  M e n d e l  G r a f f ,  k u ś n i e r z  w  7 ó t  
k w i  1585-3

M O JŻ E S Z  M E N D E L  G RAI E s y n  T .s e l i  
la  i E s t e r y  R \T k i  G r a l f ó w .  u r o d z o n y  
w  1898 r w  Ż ó lk w j  u n i e w a ż n i a  s k r a ­
d z i o n ą  m u  d n ia  6 . / 2  1929  r. n a  s ta c j i  
k o l e j o w e j  w  - S t a n i s ł a w o w i e .  k a r t ę  
z w o l n i e n i a  z e  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  w y ­
d a n ą  p r z e z  P. K. U. w  R a w i e  r u s k ie j .

1 585 3

M O JŻ E S Z  M E N D E L  GRAT T ,  k u ś n i e r z  
w  Ż ó łk w i ,  u n i e w a ż n i a  s k r a d z i o n ą  m u  
d n i a  6 / ? '  1929 r. n a  s la c j i  k o l e j o w e j  
w  S t a n i s ł a w o w i e  k a r l ę  p r z e m y s ł o w ą  
n a  k u ś n i e r s t w o  i c z u p k a r s t w o  w  Ż ó ł ­
k w i ,  w y d a n ą  m u  p r z e z  S t a r o s t w o  w  
Żótl-w i ,  d n i a  10 . /2 .  1922.  1. 814.

1585-3

U N I E W A Ż N I A M  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
w y d a n ą  p r z e z  P. K, U B u c z a c z  na  
n a z w i s k o  M o j ż e s z  G u t n ia n ,  u r o d ź  w  
l o k u  18f ! t5fih-3

n A D D M I K  p o s z u k u j e  k o r e p e t y c j i  z m a ­
t e m a t y k i  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  d o  Aclin.  
pod  . .W a r u n k i  s l o o m i " "  157IŚ3

K U P U J C I E
T O W A R Y  p ie r w s z o r z ę a u e  n o  e.°nacti 
k o n k u r e n c i  u c h ,  k:  ARTYKUŁY że-  
S ż j u f tachnió in: ,  gospod .ak ii ,  i AR2Ę 
9ZIA, . P r lY do tpawzn a, CKUci , 
M 3LE, ŁÓŻCV. EcE 4CM9Y, p a SY 
L Ż / S f  • kulkowa W Ab , C.^ŻhnKi i t. p  

u ir i y
J C TIIY rfN H ands’ owiritw ż*',,inycli  

.  U i  U  J l M l i  ^rrykjław te hn - inych  
LWdW, u . Bró ecbj 2 1» -  T l I 4 -4?

Kużcfemu be* porekl
* p r z ea »  r n  Y C ‘ » U L S O B I E S K I E T O  U  
urna  | , L H  1 L  Te!*?. Nr. 4J-JJ.

PET MEBLE
w s z e l k i e g o  r o d z a i u  N A  D Ł U U O / E R M I .  

N O W E  S P Ł A T Y .

5 'o ln m n T  n ^ tn e 7 e n lo w *  *ą noil«n>i»n* s ą  
8 f a n  i u I ł z p n l l . l  te k s to w e  u a  ł  t a m f  
s z p a lt y ),

p n r v r v r « M T k  
Z dnslnn-a na  m trlsce  luk  p r—♦

■ ylka  p i K i l i i a i  ,  >1. V J ł
R e i d o s la w y  .  ,  (  ,  i l  1 - .
/  * f m n t r e  <i i .

'4a t o i M i u  obucha yiyauyiiiiczcj wżiw J a I  i  o r u u s A ,  z<ua, 4 .  D - v /v > . . .  , ż ,  j»ji LnyjasJk Vwz*. l > 4  Al u i w a i . . . i w  »i


